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Lwowi
kwartalnie 9zł 40 gr., 
z dostawa do domu 
i w całej Polsce 
z przesyłką poczto­
wą 3 zł 60 g ' 
kwartalnie 10 zł 20 
gT.f zagranicą mie­
sięcznie 5 zł 50 gr. 
kwartalnie 16 zt., 
Miesięcznie wraz z 
ILUS1rtACJA 5 zł je  
dla urzędników 4 zł

t f a e e j /

Organ demokratycznej inteligencji

R e d a k c ja  
i Administracja  

ul. Ossolińskie! 15
Telefon redakcji

w nocy 29-19. 
Tel. adm. 32-19. 

Adres dla telegra­
mów: Kurjei Lwow­

ski, Lwów.
Rękopisów nie 

zwraca się. 
Redaktor naczelny 
przyjm uje: od 5-6 

po południu.

Podpisanie trak ta tów  
1 grudnia.

Londyn, 19. 10- (IPAT). Chamber­
lain wyjechał wczoraj z Lacarno 
do Paryża, gdzie zatrzym a się w 
ciągu duli a dzisiejszego aby złożyć 
wizytę prezesowi rady  ministrów' 
PlałnlLi emu, a we wtorek rano uda 
się  do Londynu, dokąd zabierze ze 
sobą odpisy parafowanych w Lo- 
cam o traktatów.

traktaty te mają być podpłynę 
w Londynie 1 grudnia.

Treść traktatów bęcLie ogłoszona 
jednocześnie przez prasę w szyst­
kich krajów  intere lowanych we 
wtorek, 20 d m.

-oo-
Prace konferencji 

polsko-litewskiej.
Lugano, 19. 10. (FAT). Na dzi­

siejsze n posieuzenui komisji kom"- 
rtikacyjnej konferencji polsko - li­
tewskiej zostały uzgodnione spra­
w y komunikacji pocztowe,, telegra­
ficznej i telefonicznej miedzy Polską 
a Litwą.

Następnie cielega,. polski, p. Szum- 
1 akowski zaproponował dyśkusję 
w sprawie komunikacji kolejowej,
wisklazując na konieczność uregulo­
wania tej spraw y łącznie z cało­
kształtem  kwestji, związanych ze 
spławem drzew a i żeglugi na Nie­
mnie.

S trona polska złożyła równocze­
śnie odpowiedni projekt umowy. 
Delegaci litew scy oświadczyli, że 
nile mają zupełnie pełnomocnictw' 
do rozmów w oprawach kolejowych 
i w obec t:ego oświadczenia posie­
dzenie komisji komunikacyjnej zo­
stało przerwane.

Dziś odbyło się również posie­
dzenie komisji spławowej, po połu­
dniu zaś konferencja pomiędzy mi­
nistrem W asilewskim  i dr. Szauli- 
sem

B u rza  ś n ie żn a  ro zb iła  eskadrę 
s a m o lo tó w  c ze s k o -s ło w a c k ic h .
(Telef. od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 października.
Eskia d r a sam olotów czesko słow a­

ckich, która leciała z Krakowa do 
W arszawy wpadła nad górami 
Kieleckiettni w silną burzę i śnieży­
ce. Eskadra składała sl? z 9 apa­
ra tów  rypu „Aero“ i 3 aparatów  
»Avia“ Jeden płatowiec musiał 
Wylądować pod Jędrzejowem, dru­
ki pod Skaryszewem, -tlrzeci dole­
ciał do W arSzawy, reszta wróciła 
do Krakowa.

Na pomoc czeskosłowa/cklm lotu 
flfikom w yruszyły z Krakowa trzy 
Dolskie aparaty z 2 p. lotu. Z W ar­
szawy wyleciał na .,Dregu;ecae“ 
®°r. Orliński na pomoc aparatowi, 
^ ó ry  lądował w Skaryszewie.

Wywiad koresp. „Kuijera Lwowskiego" 
z Min. Skrzyńskim.

Układ arbitrażowy podpisze prez. Wojciechowski 
i prrz. Hindenburg w Londynie.

[Pakt w Locarno daje Europie 10-letme wytchnienie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 października. 
Ktorespandemt W asz przyjęty był 

przez min. spraw  zagram. Skrzyń­
skiego w pociągu, zdążającym z 
Berjina do W afszawy. Min. Skrzyń­
ski udzieli! nam następujących in­
formacji:

Miki. Skrzyński wrą ja  bardzo za- 
dowoiiony i nie ukryw a radości z 
powodu wyników prac w Locarno, 
w  których nie było ani zw ycię- 
scow ani zwyciężonych. Zwycię- 
stwio odniosła jedynie idea bezpie­
czeństw a pokoju europejskiego.

PoisKa uzyskała znakomite wzmo­
cnienie swej sytuacji międzynaro­
dowej. Polska w ystępow ała fam 
nhJ jako (petent, ani strona, ani też 
jako ,,przedm iot'1, jak to było w 
W ersalu, lecz jako równy współ­
czynnik z innem. państtwi im w kon­
cercie dyplom atycznym  m ocarstw .

Niewątpliwy nas,z sukces polega 
ną uznaniu i zagwarantowaniu na­
szego sojuszu z Francją przez 4rt- 
glję i w szystkie państw a, biorące 
udział w konferencji.

Konferencja dała w wyniku zbliżenie między 
Polską a Anglję.

Doniosłość wyników konferencji 
polega na tem, że Niemcy nic zmu- 
sizione podpisały po raz drugi tf8- 
ktat wersalski, P ak t reński i układ 
arbitrażow y polsko - niemiecki u- 
trWatają stan rzeczy, w ytw orzony 
przez trakfiat wersalski.

Ponadto układ arbitraże w y pol­
sko - niemiecki postanawia wyra­
źnie, że bez zgody obu rządów 
nie może być mrzeprowanzóna re* 
wizja żadnego z 'stwiejących trak­

tatów Układ arbitrażow y sitanowi 
!nJś,gralną część paktu, zaw artego 
przez wszystkie państw a.

O stosunku, do delegacji polskiej 
w Locamo, — min. Skrzyński1, pod­
kreślił, że po ukończeniu koinfelren- 
cji C nam D erla iti oświadczył m in. 
Skrzyńskidmu, iż z początku oba­
wiał się, że Polska bęoizie majwięk 
szą trudnością do osiąignięioiia poro­
zumienia. tymczasem okazało się 
że

Berlinie radzę o Locarno.
Berlin, 19. 10- (PAT.) Poc’ przew o­

dnictwem prezydenta Republiki od­
było się dziś nrzedpofudniem posie­
dzenie Rady ministrów, na kto^em 
omawiano wyniki konferencje w  
Locarno. \

 oo-----
Uchwały Rady Naczelnej NPR.
Warszawa, 19. 10. (Tel. w!.).

W czoraj obradow ała Rada naczel­
na N. P. R pod przewodnictwem 
p. Chądzyńskiego. Rada wiyjpowie- 
działa się z;a konsolidacją stron­
nictw politycznych na telrenie Sej­
mu w celu sku ecznego przeprowa­
dzenia sanacji stosunków gospodar­
czych, stawiajcie jako warunki: u- 
trzymamiie 8-go.d'z innego dnia pracy, 
utrzym anie stałej waluly, walkę z 
bezrobociem. Radia przypomniała 
swą iezicluoję z dnia 14 październi­
ka 1924 r. o konieczności rozwią­
zania Sejmu.

-oo-

Polska oddała duże usługi
toru ięc drogę porozumieniu.

Polska nie mogła uprawiać w Lo- 
carmło polityki trzaskania drzwiami,
bo to by nic nie dało. Pblskta współ­
działa ścisłe z Anglją i resztą mo­
carstw  zachodnich, stanowiąc z nie­
mi front jednolity.

Co do dalszych losów zaw ar­
tych układów ■ min. Skrzyński w y­
jaśnia, że na jego wniosek układ 
arbitrażowy polsko .  niemiecki pod­
pisany będzie z jednej strony przez 
Prezydent? Wojciechowskiego, z 
dr.igifej przez prezydenta Hinden-

burga, w Londynie, puczem zosta­
nie przedłożony parlamentom do 
ratyfikacji.

Wstęp polityczny do układsu pol­
sko - niemieckiego jest identyczny 
z układem czesko - niemieckim i 
układem między Niemcami, a imiie- 
tni plańsfwami.

Gdybyśm y zwątpili w m iędzyna­
rodowe sumienie możności zreali­
zowania powszechnego pokoje, to 
w najgorszym  naw et wypadku

pakt Locarneński daje Europie conajmme; dzie 
sięcioletni okres wytchnienia pokojowego.

Na pytanie nasze: czy wobec
blisfcielgo wejścia Niterriitee do Rady 
Ligi Narodów Polska uzyskała za­
pewnienie równorzędnego miejsca 
w Pudzie Ligi Ni rodlów, — min. 
Skrzyński odpowiedział, że i? w y ­
niku  w ystąpienia Polski w L ocar­
no, Wtóre było pierwsiziem po W er­
salu, w dużym stylu, uzyskaliśmy 
na airenfe międzynarodowej tyle; 
że  naistze szanise wejścia do Rady 
LUgi Narodów powiększyły się o 50 
procent w porównaniu z dotychcza­
sowemu

Przy końcu naszego wywiadu 
min. Skrzyński oświadczył, że w y­

jazd jego do Moskwy nie nastąpi 
wcześniej, aniżeli przed wiosną. Na-
toiniias.t w  najbliższym czasie nale­
ży oczekiwap podjęcia rokowań o 
układ handlowy i zlikwidowanie 
należności, jakie Polsce lOirzyipiadają 
z tytułu wykonania traktatu ryskie­
go. —

W  toku rozm owy min. Skrzyński 
nie ukryv'ał niezadoiwc lejni ai z czę­
ści opinii polskiej, która uległa pa­
nice, siejąc popioch. Obecnie rzad 
niechybnie odniósł zw ycięstwo nad 
tern i urojeniami i marami urojonej 
fantazji.

Stefan Pańczyszyn 
przed sądem warszawskim.

(Telef od naszego korespondenta.)
Warszawa, 20 października.

Dziś odbyła się w  W arszaw ie 
pierw sza rozprawa przeciw Stefat- 
rtowi Pariczyszynowi, oskarżonemu 
o dofcu.nanie zamachu na wojskowe 
więzieńie w arszaw skie.

Obrońca oskarżonego dr. Hąnkie- 
wicz ząkwestjonował k^ur nettem, ję 
sądu. Sędzia Brand ogłosił właści­
wość sądu, poczem ••ozp!.al,vę od­
roczył z powodu niestawienia się 
głowmego św iadka Kucharskiego,

Notowania giełdowe.
Dofflar w wolnym obrocie dnia 

19 października: w W arszaw ie 6.11 
zł.- we Lwowie 6,04 z l ;  w  Krako- 
wlie 6.06 — 6 10 zł.

Urzędowe notowania giełdy war­
szawskiej. N. Jjirk. 1 ;rains akcje • 
5.98. Sdrzedaż: 6-00. Kupno: 5.96.

Bank Spółek Zarobkowych 4.00. 
Cbodorów 4.00. N obel 1.30. Cegiel­
ski 0 25- M odrzejów 2.60. P arow o­
zy  0.32. — Tendencja nieco słab­
sza.

7urych urzędowy. N. Joirk 5.1925. 
Londyn 25.13. P ary ż  22.975. W ie­
deń 73.10. Piraga 15.39. W łochy 
20.75. Belgja 23 675. .Budaip(;lsizfti 72.60. 
Softu 3.775. Holandia 208.555. O«lo 
105.50. Kopenhaga 129.75. Sztok­
holm 138.85. Hiszpania 74-50. Buka­
reszt! 2.48. Betrlitn 123.70. Belgrad 
9.21.

Pogiełda nowojorska W arszaw a 
lb-50. Londyn 4.84. P aryż 4.455. 
Wiiedeń 14.06. P raga 2.9625. W iochy 
4.0275. Belgja 4.5625. Budapeszt 
14.25. Szw ajcaria 19.27. Sof ja 0.74. 
HoTandją 40.19 Oslo 20.33. Kopen­
haga, 25.05. Sztokholm 26.76. Hisz­
pania 14.36. B ukareszt 0.48 Berlin 
23.81. Belgrad 1.77
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U  w r ó t  z i m y .
(O pomoo dla bezbronnyoh).

Spraw a poi uszioną przez „Ku 
rjer Lw ow ski44 zinal izln od­
dźw ięk w szerokich kołach, 
z. których dochodzą nas różnie 
stosy. Dziś zmiowm: ziatnieszcza- 
m y jeden, w ołający o  yomoc!

Red.
Lwów, 20 października.

Ańyikul „Kurjetra Lwowskiego" 
„U w rót zim y44 zasługuje na jak naj­
większe zainteresowanie się spra­
w ą w  nim poruszoną:. Albowiem do­
praw dy, po łożenie pracującej inte­
ligencji nie było może nigdy tak 
bardzo krytyczne, jak obecnie. 0 -  
gótne podrożenie artykułów  życio­
wych, w zrost czynszów  m .eszka- 
miiiowyeh, niespodziewane podwyż- 
jzenie opłat szkolnych, podrożenie 
pojdręczniików szkolnych i wiele 
innych ważnych, oddawlna nieza­
spokojonych potrzeb domowych, a 
nad tern wszystkiem  przeraźliwe 
widmo wczesnej zimy.

Lelcz pomocy znikąd nie widać. 
Rząd stojący bezradnie przed w y ­
czerpanemu kasami, a jeszcze bar­
dziej wyczerpani! ludnością, nie 
chce i nie może m yśleć o porato­
w aniu swoich pracowników. Rząd 
zapominał zreszllą zlfiWIszE o tent, 
że pracownicy państwołwi, to kółka 
i' sprężymy tej olbrzymiej machiny 
państw owej, która, aby sprawnie 
pracowała, musi być dobrze trak­
towaną i należycie zasilaną, inlacizej 
wszystko się rozluźnia.

Rzesze tejy .dawniej tak ruchliwej 
i czynnej inteligencji ogarnęła jakaś 
rozpaczliwa rezygnacja, która spo­
w odow ała, że ci Iudziie stronią

wprost od siebie,
A tylko w  zaciszu domowem, 

w śród czuerech ścian, słychać roz­
paczliwe w y rzekami a, i skargi żyw i­
ciela rodziny.

Lecz cóż dopiero musi odczuwać 
duszia tego nra co wnika um ysłow e­
go, Wiedy mu przyjdzie na mySJ 
chiwila, w  której przymknie oczy na 
witScZny sen. Cóż się Sitanie z żoną 
i z dziecinami ukochanemi?

T ak żyje dzisiaj po latach marzeń 
o oswobodzonej Ojczyźnie nas,za 
urzędnicza inteligencja, ten kwiat 
społeczeństwa, dla którego żadna 
ofiara nie była nigdy za ciężką, co 
beZ nam ysłu oddaw ała swój wolny 
czas, pracę i grosz ną cele patrio­
tyczne, ośw iatow e i kul tura me — 
wlijedy jeszcze, kiedy w śród cię­
żkich i groźnych nieraz chmur wi­
działa z daleka rozbłyski wolności,

A kiedy przyszła potrzeba, sta­
nęła mężnie wraz z dziećmi w  sze­
regi walczących i krwią sterdees uą 
przypieczętow ała swoją ofiarę...

Więc niech ten apel „Kurjera 
Lwowsjkiego44 nie przebrzmi bez 
echa, niech obudzi zamierające u- 
m ysły i porwie za sobą smutne 
dusze, niech skupi ludzi, czujących 
w sobie jeszcze siłę i energję, niech 
s,ię rozwinie akcja, ma5ąca na celu 
pomoc duchowa i materialną, niech 
się roztoczy opieka nad opuszczo­
ną i marniejącą ich dziatwą. Nie­
chaj się zgromadzą ludzie goPrej 
woM i niech się zabiorą do pracy, 
zaraz, bo chwila naprawcie groźna'

M Cz,

-xox-

Sowiety pozbawiły prawa obywatelstw^
wszystkich b. żołnierzy przebywających za granicą.

(Korespondencja w łasna „Kiurjera Lwowskiego).
Moskwa, w  październiku.

(T) Rada ludowych kom isarzy o- 
glosiła rozporządzienie, którego 
moea ostatecznie pozbawiono pra­
w a obyw atelstw a sowieckiego 
w szystkich byłych jeńców Wojsko­
w ych (z czasów wojny światowej), 
oraz in|fe'i nowanydh zagra,niilcąi żoł­
nierzy armji czerwonej lub formacji 
przeciwsowieckich, którzy, znajdu­
jąc się zagranicą, w  ustalonym  te r­
minie nie zapilsalii się w konsula­
tach sowieckich. Pozbawienie oby­
w atelstw a obejmuje tbż tych żoł­
nierzy, k tó rzy  w w yznaczonym  
czasie nie skorzystali z ogłoszonej

przez sow iety amnestii, (lak w nżer 
ezlywisflośei w yglądała t'a amnestja
— pisaliśmy niedawno). Ponowne 
udzielenie obyw atelstw a tyirr. kate­
goriom „bezpaństw ow ych14 — mo­
że wedle ogłoszonego dekretu, na- 
Siiątodć jedynie na podstaw ie przepi­
sów, OD<nvią7uiących względem 
poddanych obcych krajów (a więc
— w prost niemożliwe).

W ymienione rozporządzenie o-
bejmuje więc znaczne k ad ry  inter­
nowanych (z armji Petliury, Bala- 
chow i cza i iin.), k tó rzy  dotychczas 
znajdują się w  p olsce.

-xo ox-

Ucieczka niebezpiecznego komunisty 
z przedpokoju sędziego śledczego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 paździ o rur ka 

W ielką sensację w yw ołała dlziś 
w  W arszaw ie następidąca afera: 

Do sędziego okręgow ego dla 
spraw  rekwizycyjinij-ich Strandma- 
na przyprowadzone, aresztowanego 
koknunistę Laskowskiego, który — 
jak silę! okazało — jest identyczny 
z ntcibezpiecznym agitatorem ko­
munistycznym Leszczyńskim.

Po rozpoznaniu Leszczyńskiego 
p rzez osoby wojskowe, wyprowa­
dzone! go na polecenie manipulaint- 
ki do przedpokoju, w  którym  znaj­
dyw ała  się w iększa ilość świadków 
i aresztow anych.

Leszczyński niespostrzeżenfe w y­
szedł z gmachu sądowego, korzy­
stając z  nieuwagi ftolrojanta, k tóry

pi zez długi czas czekał na niego u 
wyjścia.

Leszczyński odgrywał w  mchu 
komunistycznym wybitną rolę. W  
roku 1920 był on przewodniczącym  
tak zwa/nego „Polskiego Rządu Re­
wolucyjnego44 w  Białymstoku, a na­
stępnie kierownikiem sekcji polskiej 
w  międzynarodówce moskiewskiej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
sędizij. śledczy Przewłocki, który 
Leszczyńskiego aresztował, znal 
goi z czadów, gdy wraz z nim był 
członkiem mieszanej komisji polsko- 
sowieckiej w Moskwie. Mimo tego, 
pan Przewłocki przez 2 miesiące nie 
rozpoznał identyczności aresztowa­
nego Laskowskiego z Leszczyń­
skim.

Głosy p rasy .
Locarno. Samozachwyty prasy lud.-narodowej. Dyktatury

cukrowników.
Lwów, 20 października.

Jedyny, m ądry arty k u ł o konfe­
rencji w  Locarno zamieścił „Czas”, 
wykazując, że konferencja zostaw i­
ła kw estię naszych granic zachod­
nich jeszcze bardziei otwartą. D ro­
ga „koncyljacji4’ na jaką mają pójść 
Niemcy i Polska oznacza przenie­
sienie tego konfliktu na teren ge­
newski. W praw dzie niepomyślną de 
cyzję (Ligi możemy odrzucić, tak lak 
ją odrzucili Turcy, ale jak  sobie 
wów czas w yobrażam y nasze poży­
cie w Europie? Jaki nacisk trzeba 
będzie przetrzym ać w ów czas ze 
strony Niemiec i całego zachodu!

Dlatego jedyną drogą jest unika­
nie zawisłości ekonomicznej od zagra 
nicy, ograniczenie wydatków i za­
prowadzenie u siebie porządku. Ró­
wnowaga ekonomiczna i porządek 
— oto nasza jedvna linja zagranicz­
nej polityki.

„Warszawianka” jest nastrojona 
pesymistycznie, zatyka sobie uszy 
i chce w ierzyć że w szystk ie  urzę- 
t owe komunikaty, podane przez 
PAT-a sa zgodne z prawdą.

P rasa  endecka zaleta jest obecnie 
rezolucjami, ucnwalonemi na ustat- 
iiłm zjeździe Nacz. Rady Zw- Lud.- 
Narod. W  „Gazecie Porannej War­
szawskiej4’ czytać można Pompaty­
czny artykuł, w  którym  autor w y­
licza od ilu to niebezipieczeństw i 
pomyłek uratowała (!?j Polskę na­
rodowa - demokracja w  ciągu sw e­

go 50-letniego istnienia.
— Ona to  — pisze — uchronlła(?) 

Polskę oa rewolucji w 1905 rokuO !t 
dala program  polityczny(?) w  cza­
sie wielkiej wojny, jej zaw dzięcza­
m y w dużym  stopniu pomyślny 
wynik (!) wojny44. (Cegjony, Piłsud­
ski — to widocznie także pomyłka 
— przyp. sspirawozd.k Na te j Pod­
stawie dochodzi do wniosku, że jest 
„jeszdze potrzebna i że  ona jefly* 
uie(?) trzeźwo patrzy w przy­
szłość4’.

O tem, 'że za czasów (Ohjeno-Pia- 
sta upadek moralny doszedł dc 
punktu kulminacyjnego, o tem, że 
przyczyniła się do wytępienia i 
spauperyzowania inteligencji pol­
skiej, —  endecja oczyw iście nie 
wspomina.

Dia ilustracji tej wiielkieł troski o 
Polskę w arto  przytoczyć cyfry po­
dane przez „Robotnika”. Oto prze­
mysł cukrowniczy, który zasila fun­
dusze endecji, przez dwukrotną 
podwyżkę cen cukru podniósł swoje 
dochody o 1,500.000 zł. miesTęczntie. 
Zaiste „twórczość" naszych sfer 
przemysłowych jest bardzo ży w a i 
energiczna-

K orzystając z ciągle rosnącej nę­
dzy mas i rozmaitych podv y/żek 
P. P. S. w yw iesza hasła przedwy­
borcze i urządza wiece robotnicze.

A poselskie ogórki kisną w  sej­
mowej beczce.

-xo ox-

I  p rasy  ruskiej.
Wrażenia z Ukrainy radjańskiej. 0  bibljotekach publicznych. 

Towarzystwo literackie. Szkoła i ziemia.
Lwów, 20 (Października

Ruski1 poseł P rystupa odbył w 
czasie od 20 sierpnia do 15 paździer­
nika b. r. podiróż po Ukrainie rad- 
jańskiej i) zamieszcza obecnie swoje 
w rażenia na  szpaltach „Dila” .

Pirystupa zwiedził dokładniej Sze- 
petiiówke, Berdyczów  i Kilów prócz 
wielu innych mniejszyicł miejscowo­
ści. Ogólne wrażenie iz tej wycfecz- 
ki w ypadło bardzo dodatnio. Szcze­
gólnie spostrzeżenia z  zak resu  żar­
cia przem ysłow ego, kolejowego i hi­
gieny miast dają świadectwo, że 
R osja w powojennym rozwoju szyb­
ko postępują naprzód i zaczyna 
przybierać wygląd europejski. P rze ­
mysł fabryczny p raw ie całkowicie 
odbudowany i ruchliwy, ruch na k o ­
lejach podobno w zorow y i niena­
ganny porządek, a po m iastach czy­
stość bardzo skrupulatnie przestrze­
gana. P oseł Prystupa stw ierdził na­
ocznie, że charakter ukraiński w 
wymiiienStonyoh trzech m iastach rzu­
ca się w oczy.

Z okazj miesiąca ruskiej książk- 
„Dilło" zachęca do podniesienia kul­
tury czytelnictwa. Za najlepszy 
środek do tego uważa dziennik z je ­
dnoczenie drobnych bibliotek w  je­
dną, opartą na silnych podstawach, 
gdyż drobne księgozbiory zwyczaj* 
nie kończą krótki żyw ot tem, łże 
książki znikają w (prywatnych sza­
lach zręczniejszych członków.

Nadto spotykam y w „Dife” cza­
sem dość ziaiwiłe w  argumentacji 
rozpraw y na temat pokrzywdzenia 
szkolnictwa ruskiego, a  w szystkie 
zmierzają do tego, że plebiscyt u- 
szczuplił ruski stan posiadania choć­
by dlatego, że ruski jeiz, w ykłado­
w y  może być w prow adzany na żą­
danie 40 rodziców, podczas gdy po 
polsku odbyw a się nauka już na żą­
danie 20 Polaków.

Reiorma rolna jest także przed­
miotem ciągłego zainteresow ania i 
niedawno odbył silę znowu protestu­
jący w iec w Turce.

-xo ox-

Powrót delegacji polsŃ ej z Locarno.
Watisizawa, 19. 10. (Tell włl). De­

legacja polśka na konferencje w  
Locarno, z min. Skrzyńskim na 
czelie, przybyła do W arszawy 

W  godzinach rannych min. Skrzyń

ski przyjęty został przez F 
dewta Rzpltej, którem u w  cia: 
godzinnej rozm owy zdał sipr 
zdanie z wyników komferema 
Loćarno

-xoox-

Minister Skrzyński wygłosi
w środę ekspose.

(Telefonem od nasze 
W arszawa, 20 października.

W  Pretzydjum Rady ministrów 
odbyła się dziś, pod przewodni c- 
iiwem prem jera, konferencja mini­
strów z udziałem przedśMwiciefl 
i trorthlctw, poświęcona sprawom

go korespondenta), 
gospodarczym  i m iędzynaro dlo w y /l 

Młhister Skrzyński informowaj 
zebranych o wynfikajch konlerendj 
w  Locarno. W siodę pl Skrzynsk* 
wygłosi obszerne expoise w sejm0' 
wej komisji spraw zagranicznych»
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Pod znakiem czj su.
OD NIEZADOWOLONEGO PO­

DATNIKA.
Lwów, 20 pa śdziiemika.

Obywatele, plącący podatki, 
skarżą się ma nowe utrudnienie w 
dobrowiolnem składaniu maklżyitości 
w  Izmie skarbowej.

Dawniej wysltarczyłoi pójść na 
focztę i wpłacić pieniądze na azek 
Pocztowej K asy Oszczędności.

Dziś trzeba osobiście z g r z a ć  się 
w Izbie skarbowej, a połączone to 
je/sit z wędrówkami, od Annasza do 
Kaifasza po rozmailtych biurach, z 
P!ę tra  na piętro.

Niewiadomo, jakie mi! względami 
dodyktiowana została ta zmiana, — 
afe w każdym razie jest ona wiel- 
Kiem utrudnieniem, a przcdew szy- 
srkiem stra ty  czasu dii,a podatników.

Zdaje się, że kto chce płacić, tę ­
tnu trzeba to zadanie ułatwić, a nie 
zniechęcać go drobuicmi, lecz ucią- 
żliwemi kłopotami.

NOWA POLSKA PU C Ó W K A  
W CIESZYNIE CZESKIM.

Praga. (Tel wł.)
Ouegdaj odbyło się w  Czeskim 

Cieszynie poświęcenie nOTtej pol­
skiej szkoły wydziałowej i powsze­
chnej przy udziale tłumów okoli­
cznej ludności. W spaniały, duży 
gmach, odpowiadający wszystkim  
najnowszym wymaganiom zdoby­
czy pedagogicznych, jest jeszcze 
jednym dowodem ruchliwości Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w  Czecho­
słowacji, która go w ybudow ała, o- 
raz o wysokim  uświadomieniu na­
szych rodaków pod rządami cze­
skimi.

 oo-----
Komisja mandatowa 

Ligi Narodów.
Genewa, 19. 10. fPAT). Dziś

orzed południem rozpoczęło sfię 
posiedzenie komisji mandatowej Li­
gi Narodów.

Przedmiotem ot rad będą również 
petycje gminy żydowskiej w Jero­
zolimie i komitetu arabskiego w P a ­
lestynie.
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Mie c z y s ł a w  o p a ł e k .

0  KSIĄŻKĘ RADOSNĄ.
T acyśm y smutni i z,biedzeni,
Złu wkoło żółte szczerzy zęby; 
Zycie miast złotych iaiiarn radości 
Sypie spleśniałe trosk otręby.

Zbrodnia rzuciła sw e zaułki 
Otlwarcie staw a przeciw  Cnocie,
I przeciw  Myśli, co  chadzała 
W  weselnej jutrzni jasnem złocie.

Czarny czar zwątpień i nie^ żary 
Narzucił swe potworne władztwo, 
Nej starczo patrzy wzirok

młodzieńca,
w  cień pierzcha młodiość i junactwa.

targnęła szara rzeczywilstość 
szczytnych marzeń snów

Golkondy.
serc w yw iodła klejnot w zruszeń, 

"lugawi dusze swem i1 trądy.

^ d z ie jm y  z nowrotem  dtełię chwały, 
w iązaną z blasków zórz kolczugą; 

rze/7; serca 9łabe i zm artwiałe 
O w czych  mocy puśćmy strugę.

Siądźmy w  zaciszu, by książeczkę 
^kąś radosną, dobra czytać, 
oby uczyła jak myśl zwiędła 
lałaby czynem znów rozkw itać.

Jak użyto kredytów na rozbudowę?
Sprawozdawcze posiedzenie Komitetu obyw.

Na w czorajszem  pfos.edzemu Ko- 
mśtCiU rozbudowy mlaska Lwoiw-i 
w sali m agistratu pod przew odnic­
twem prez. Nerimamna, omowiono 
dotychczaisolwy wynik akcji rozbu­
dowy.

Spralwozdanie z działailjnoiści Kot- 
mitetu przedstawił wiceprezydent 
Schleicher Komitet istnieje od dnia 
6 ina/ja i ma za zadanie! p rzedsta­
wiać wnioski Bankowi Gosipodar- 
jjw a  Krajowego w  spraw ie k redy­
tów  ma budowę, jakie mają być ,u* 
dzielone z funduszów rządow ych.

Załatwiono 97 podań, z  tego na 
nowe budow y 22 na kwotę l-83k.400 
zł., na dokończenie rozpoczętych 
robót budowlanych 52 podań na 
kwojęi 2.126.i00 zł., na nadbudow y 
12 — 311.000 zł., rekonstrukcje 8 — 
133.700 zł., dobudowy 3 —- 65.000 
zł., razem  przyznano 4.467.200 eik

Z tego przypadło na w spółdziel­
nie, 481.600 zł., domy akademickie 
1.032.000 zł., zarząd miasta, 526.000 
zł., prywatne demy 2.427.000 zł.

Ogólna suma, przycinania przez 
rząd ma rozbudowę dlia całej Polski 
ma r. 1925, wynosi1 50 mil jonów zł. 
Dla Lwowa przyznano1 pferwodnie 
3 i pół milj., czyli 7 procent. W 
sierpniu jednak zreknkolwatło tę 
saunę do 1.800.000 zł., a nta skutek

protestów  Komlfetw podwyższono 
dnia 15 wrześpia dc 2.918.000 zł.,
30 września zaś do 3.367,000.

K onrie t w  uchw afad  swych 
przejkroczył kontyngent dla Lw owa 
o miljom zł. Przyznani kredytty bę­
dą ziatem później wypłacone. Na 
wczorajczem  ppsiedlzemiu przedło­
żono do załatw ienia 48 now ych po­
dań, 21 jest w  toku Załatwienia. 
Gdyibj7, rząd podw yższył ogólny 
k redy t do 100 miłj., co jest spodzie­
wane, będzie m ożna podania te w 
siaerszej m itrze  uwzględnić.

Slpiraiwpzdanie dyrbkcji ' Banku 
Gospodarstwa Krajowego z udzielo­
nych kredytów  przedstawił dr. Mal- 
czynski. Bank w ydał 54 promes ma 
kwotę 3.199.100 zł. Po  otrzymaniu 
Piomes zgłosiło siięj ftllko 39 .peten­
tów, którzy dostali, kredyt na ogól- 
ną sumę 1.U30.000 zł. Z tego 727.700 
zł. wrypłacomo gotówką w miarę 
postępu budowy, zgodnie z usjawą. 
Natom iast 15 petentów nie zgłosiło 
się i prom esy ich na sumę 2-600.000 
zł. zostały  dotychczas niezrelaliizo- 
Wane.

W  dysikusji, przem awiali: prez.
Ntumann, prof. M arajki/ewicz, dr; 
Buber, wiceprez. Schlelcheij inż. 
B:eimaicki, dr. Dręgiewicz, prez< J 
Izby iiiż. Gasiorowski i Einini

-3:0 ox-

Uposażenie oficerów
uratowane od redukcji.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 19 października.

Komisarz oszczędnościow y siły 
zbrojnej, gen. Górecki, oświadczył, 
że min. gen. Sikorski zaM ajow«l 
wprow adzenie1 w życie dużych o- 
szczędneści w wojsku dla przyjścia 
z pomocą, Państw u, znajdującemu 
się w ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
Żaden jednak z projektów min. Si­
korskiego nie dotyczy zredukowa­
nia, czy też skreślenia skromnego* 
uposażenia korpucu oficerskiego. —

(.Hak wiadomo, min. Sikorski zam ie­
rzał skreślić doda; ek mundurowy,
przypadający oficerom z. pociząit- 
kileih bieżącego roku).

CZICZERIN W WIESBABENIE. 
Wiesbaden, 19. 10. (,MV)- Komi­

sarz rosyjski dla sp raw  źagraufez,- 
nych, Cziczelrin, przybył tu onegdaj
i zam ieszkał w hoitalu ,,C ztery  pory 
roku**.

 00------

Coby m ówiła o ,zw ycięstwie 
Nad k lątw ą zwątpi/eń,

bezduszności,
0  godach życia, mocy ducha
Co krzyw e drogi znów w yproścl.

Siądźmy w zaciszu i czytajm y 
Książeczkę dobrą i raidlosną;
N:ech myśli nasze pachną kwieciem, 
Zfocą się jarką św ieżą wiosną...

WSPOMNIENIE.
B yłąś ty  mi ukochaniem 
W śród zielonych niw, 

iW  duszy m ożnych sil wezbraniem 
B yłaś ty  mi ukochaniem 
Pełneni czarów, dziw.

B yłaś ty  mi slcnecznośdls
1 poszumem drzew , 
W szecM stnieniem i wiecznością —. 
B yłaś ty  mi słonecznośdą 
Tropikalnych stref.

Miałaś moc nad duszą moją. 
Czarodziejską moc,
Pew ną byłaś mi ostoia — 
Umacniałaś duszę moją 
W  ciemną zwątpień noc.

Na me drogi blaski s iałaś 
W śród zielonych pól,
Tęcz kobierce barw ne skłaiś —
Na me drogi blaski siałaś,
Stąpałem  jak król.

I choć znikłaś jak p lo eh lw y  
Letniej nocy sen,
Choć pożółkły mofe niwy,
Choć się zw iałaś jak płocfiliwy 
Mgieł poranny eh len :

Błogosławię ci... wspomnienie 
Dobrych Jasnych dni,
K rótkotrw ałe kwietne Śricnłe, 
Dobrych jasnych dni wspomnienie 
Błogosławię ci...

POZDROWIONA BĄDŹ NOCY.
Ach dzień jeist i piekłem  i cyrkiem 
I targow ica plugawą,
A każdy  tam człowiek handlarzem 
Choćby iz kaletą dizilurawą.

Chce keiżdy coś kupić, coś sprzedać, 
Na giełdzie życia grać  pragnie;
Gdy jeden tratu je i depce,
Drugi do jarzm a się magmie.

B łazeństw o, frym arka i k łam stw o 
Starty się życia ustaw ą 
Ach dziień jest i piekłem 1 cyrkiem  
I targow icą plugawą.

W ięc witam  z radością cię nocy, 
Jakże pieszczoty tw e  tkliw e! 
M ajestat twój wielki a w ładny — 
Uciszasz rynk i zgiełkliwe.

Ach witam cię cricha ty  nocy,
Snu makiem gprćsz^sz powieki

Ponoś...
Kiedy w l  ocarr.o skończono obrady, 
Pierwszy Chamberlain powstał, z  lekkiem
i  . . , , / drżeniem
Podpisał układ wzruszony i  blady
I łzy mu z  oczu pociekły strumieniem.** *
Natychmiast Briand pizyskoczyl do niego, 
Otarł łzy  chustką, a potem Skrzyńskiemu 
Podał ją , mówiąc: „ Weźmij to Kolego,
1 zanieś w darze ludowi polskiemu.** *
W  tej chustce łzawej fest miłość głęboka, 
Wasza ostoje, pociecha w czas chnturny; 
Będziecie mieli czem otrzeć łzy z  oka,
Gdy wam Prusaki zabiorą Śląsk Górny".

W id .

IV. Walny Zjazd 
Inspektorów szkolnych.

Warszawa, w  październiku.
W  dniach 25, 26 i 27 bim. odbę­

dzie Się w Warszaiwlilei IV W alny
Zjazd Inspektorów Szkolnych. O- 
twarci.e Zjazdu nastąpi o godz- 11 
w  wielkiej sali Rady M iasta.

P rogram  Zjazdu obejmuje sze 
'eg ważnych spraiw, dotyczących 
szkolnictwa powszechnego w Pol­
sce.

R eferaty w ygłoszą: Prof. Poja- 
siński: Nowe prądy w  organizacji 
szkolnictwa zagranicą. W izytator 
Jan Hellman: Nairiiowisize dążenia
w  pedagogice. Kurator St. Sobiń- 
siki: Nauczanie historu w szkołach 
powszechnych. Naciz. W ydz. Stan. 
Tyrolski: i imspl Opala: Sieć szkol­
n ictw a powszechnieje w  Polsce, 
jej realizacja i budowa sizkół. Dyr. 
M acierzy Szkolnei Józef Stemlelr i 
inUsp. Robak: Oświata pozaszkolna. 
Iusp. Zajączkowski: Stosunki p(ra-
wmo-służbowe inispekfiorów szkol­
nych. Insp Teofil Szczerba: Do­
kształcanie inspektorów szkolnych.

O brady odbyw ać się będą pier­
wszego dnia w sali posiedizeń Rady 
Miasta, Zaś 26 i 27 w sali Resursy 
Obywatelskiej, Kraktwslkiel-Przed- 
mleście 64.

Btuiro informacyjne Zjazdu irijp- 
ści się przv ul. Marszałkowskiej 
153, m. 6 tel. 303-58.

KAWA RIEDLA

I niesiesz w  poświetli księży ca 
Dla duszy dziwne sw e lekL

Gdzieś 2 kątów  rozcbrzrmą 
Cichutkie skargi i pieśni:
Ach tyle jedynile jest sizdzęścla 
Co człowiek prześni, 00 prześni...

P rzybyw aj spragniona ty  nocy!
W  zm ierzchów  spowijesz się gaz^ 
I św iat ten przem ienisz w legendę 
Ciszy, tęsknoty, ekstazy .

Gdzieś z kąt,ów rozebrzmią
świerszczyków 

Cichutkie skargi i  pieśni —
Ach tyle jedynie jes t szczęścia,
Co człow iek prześni, co prześni..

Śnię cudnie, że dziewczę kochane 
Kroić cichy ku mnie kieruje 
I usta me drżące spragnione 
Słodko całuje, całuje-

Ból serca ucisza, łzy  śd e ra  
I m yśl oc' yszcza z ^zlej pleśni — 
Ach tyle jedynie jest szczęścia,
Co człow iek prześni, 00 prześni..

Lecz .rychło przem ijasz o nocy 
M ątko przesłodldiah m baży. —
Już świta... Nai ryimki zgiełkliwe 
Dzień sw ych w ygania handlarzy

 00-----
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Sprawa Steigera przed sądem.
Siódmy dięień rozprawy.

Secesja  obrońców  z  sali rozpraw .

Lwów, 20 października.
Rozplrawa w czorajsza, z powodu 

obrad trybunału nad wnioskami o- 
brony, rozpoczęła się z dwugo- 
dziuurietn opóźnieniem.

Na w sy p ie  przystąpiono do dal­
szego przesiuchiw ania posteruiniko- 
weigio W ojciecha Bila, którem u o- 
brona zadaje cały szereg pytań.

Obr. dr. Rittgel: Zczinał pani w śle­
dztw ie policyjinem, że w dniu za­
machu rano widział pan dwóch o. 
.sobników, jednego w  jasnym gu- 
miowjnr płaszczu, zaś drugiego w 
bronzowem  ubraniu, którzy prze­
chodzili kilkakrotnie pńziez pllac Ma­
riacki, poczem wsiedli dio tfnaiiniwa- 
iu. Ci dwaj miieli być identyczni z 
tjymii, których widział pau porem na 
miejscu zamachu. Kiedy zaś pana 
skonlfrantowano rfastęjpnie z(el Stiei- 
gerem, ośw iadcył pan, że to nie ten 
sam, którego wid id ł pan ramo. Czy 
łlak się spraw a przedstaw ia

— Św.: Tak
Dr. Ringe1 (do oskarżonego): P a­

nie Steiger, proszę nam opowie­
dzieć, jak to było.

Oskarżony: P an  Kajdan zawo­
ła ł posterunkow ego Bila i oświad 
ożył mu: „zeznaj coś widział". F. 
Bil powiedział, że osobnik w tym 
samym płaszczu i kapeluszu kręcił

się na placu Mariackim p rzed p d u ­
dniłem. Z'apy ta tein się nia tio p. Bila,, 
,,o której godzinie?" Witedy p. Kaj­
dan zaw ołał do m m e: „stul pysk!"

Nla pytanie p. Kajdana, o kórej 
godzinie widział oprych osobników, 
odjpowiedział posterunkow y, że 
między 9—11 ramo, Kiedy powie­
działem, że wtedy byłem w biurze, 
Pv Bił dopiero wtedy odwołał, że 
mnie widział.

Św iadek: Tak nlie było. Od razu 
powiedziałem, że to nie pan b y ł’

- - Dr. Ringel: Gzy zeznając w 
śledztwie, używ ał pain jakichś w y ­
szukanych wyraz u w, czy też mó­
wił pan tak poprosću jak tutaj.

-  Św.: Ja zawsze mówię: >po- 
iprositu.

Dr. Ringel: Co to zmiuczy „kate­
gorycznie"?

Św.: Niewiem.
Dr. Ringel: W protokole zeznań 

pańskich napisano: „kategorycznie 
wykluczam". Czy pan tak mówił?

Św.: Nie temi słowami
Dr. Ringel: Gzy używ a pan ta­

kich w yrażeń, jak no. „mam nie­
złomne przekonanie", albo takie 
w yrażenie jak „poszum"? Czy czy­
ta ł pam leumajera?

Św .: Nie czytałem . T ak ja nie 
mówiłem.

Słyszał „k laśn ięc ie “ ...
Dr. Landau: Słyszeliśmy, że ma 

pan dobry słuch. Czy, czekając na 
przesłuchanie przed Pokojem pod- 
kom. Kajdana,. nie słyszał pan cze­
goś szczcgoinego?

Św.: Wiem o co oanu obrońcy
chodzi, słyszałem klaśnięcie.

Dr, Landau: A kto był w pokoju?
Św.: Dużo osób pnzez pokój

przechodziło.
Dr. Landau: A aziy w  pokoju był 

p. Kajdan?
Św.: Tak jesift; stał na progu.
Dr. Landau: A gdzie byil p. Stei- 

®er?
Św .: Siedział ma, ław ce obok

w yjścia.
Dr. Landau: A więc albo p. Kaj­

dan. Steigera. albo Steiger pana 
Kajdana „klasnął"... Jak pan sędzi, 
kto kogo?

Św.: Ja tego nie widziałem
Przew odniczący zw raca uwagę 

obrońcy, że pytać należy świadka 
tylko o to co widział, a nie o tein 
co może przypuszczać.

Dr. Landau: C zy biuro policyjne 
jest miejscem, w którem  obyw atel 
m oże się czuć zupełnie bezpiecz­
nym ?

Św .: Tak.

Dr. Landau: A coby pan zroibił, 
gdyby aresztow any rzucił się na ko­
m isarza?

Św.:: Ja interweniowałbym.
Dr. Landau: A gdyby kom isarz na 

areszitanta?
Przewodniczący: To nie należy

do rozpraw y. P roszę pana obrońcy 
Pytać tylko o rzęcz j pozc-oiaiiące w 
związku ze spraw ą bodącą p rzed­
miotem aktu Oskarżenia.

Dr. Landau: Zeznał pan  wcaorr}, 
że gdy wpadł dio bram y p rzy  ul. Le­
gionów, Sreigeira jbż prowadzono1. 
Do której bram y pan w pad ł?

Św.:: Albo do pierwszej, albo do 
drugiej.

Prokurator: Czy z tej bramiy, z
której w yprow adzono S teigera?

Św.: Taik.
Dr. Landau: A może Steigerai pro­

wadzono koło tei b ram y?
Św.: Może koło tei bram y. Nie 

wiem, czy to by ła  pierw sza Czy 
druga. (Steigera aresztow ano w  pier 
wszej bramie ul. Legionów  1. 1, więc 
szczegół ten jest bardzo ważny, 
gdyż zachodzi możliwość, że poster. 
Bil ścigał kogo innego. — P-zyp. 
<praw oz d )).

Świadek z czwartego piętra.
Przystąpiono do przesłuchania 

świadka Janiny Onyszkiewiczówny, 
rei. rzym.-kat. lat 19 liczącej.

P . Onysizkiewiczówina w  kry tycz­
nym momencie znajdowała się na 
balkonie IV. piętra przy ul Koperni­
ka I. 3. w  tow arzystw ie siostry, b ra­
ta i słuchanego wczoraj św iadka 
Benzitona Lichtensteina, który , mie­
szka w  pensjonacie pani O nyszkie- 
wiczowej. } ‘ ' ^

Po złożeniu przysięgi p. Onysz- 
kiewiczówna podaie że zauważyła

wylatujący pakiet z tłumu stojącego 
na narożniku ul. Legionów i Koper­
nika. koło sklepu B aiera w Chwili, 
gdy znalazł się nad powozem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Pakiet 
ten potrącony kopytem konia rot­
m istrza W isłoucha. którego św ia­
dek znał, potoczył się bardziej na 
prawo ku. chodnikowi. Dopiero po 
pewnej chwili publiczność poczęła 
się cofać.

Przewodniczący zwraca uwjagę 
świadka, że w śledztwie izeznała. iż

widziała pakiet wylatujący ponad 
głowami tłumu P. Onyszkiewicz ów- 
na oświadcza, iż dziś dokłaonie już 
nie Pamięta.

Dr. Landau: W jakiej wysoKOścl 
przeleciał pakiet ten ponad głowa P- 
P rezydenta?

Św.: Ojęoło 1 ^  metra
Dr. Landau: Czy patii zdaje sobie

z tego oprawę, że obserwując z w y­
sokości 4 piąter i nieco \t boku w 
spostrzeżeniach swoich oodlega pani 
Prawom optyki, wedle których p^ze 
s fz e ń  w złudzeniu pomniejsza się.

Św.: Tak jest. Mogła być odle­
głość większa. Ja miałam w iażetńe, 
że 1 ki metra-

Incydent.
L kolei zapytuje świadka d i. Grek 

o wrażenia odniesione w chwili za­
machu. W tym stadium rozpraw y 
dochodzi, nagłe, zupełnie nieoczeki­
wanie, do incydentu, k tó ry  później 
pociąga za sobą następstw a ' p o w a ż ­

niejsze.
Dr. Grek: Czy nie zauw ażyła pa­

ni dziw ny chłód i jakąś zupełną o- 
bojętność w  odnoszeniu się publicz­
ności dc d P rezy d en ta?

Św .: ?
Dr. Grek: C zytała pani izapewne 

w dziennikach, że przyjęcie p. P re ­
zydenta we Lwowie było entuzja­
styczne. a tu nagle okazało silę po­
dobno, że publiczność izuperrae zim­
no zachow yw ała się.

Św.: ?
Dr. Gren: Ja dlatego panłą o to 

zapytuję, bo właśnie śledztwo sądo­
we chciało w ten sposób przedsta­
wić zachowanip się publiczności
(Steiigęr tłum aczył się, iż być może, 
że wśród ogólnego entuzjazmu, u- 
ntósł rękę do kapelusza. — Przyp. 
sprawozd.)).

Prokurator: Przepraszam  pana
obrońcę, śledztwo nic nie „chciało".

Dr. Grek- A więc lia zmieniam 
tnoje w yrażenie; śledztwo „usiło­
wało”.

Prokurator: Proszę o głos.
Przewodniczący: Głos ma pan

prokurator. (Św iadek odchodził).
Prokurator: W ysoki Trybunale!

W yrażenie się parna 'd trońcy dra 
Greka, że śledztw o „Chciało” czy 
też „usiłowało" stw ierdzić cokol-

Przewodniczący
Panie Bryś, proszę przyw ołać na­
stępnego świadka, pannę Barbarę 
Onyszkiewiczównę.

Na salę wchodzi panna Onyszkie- 
wiczówna. milutkie 10-cioielnle „bo­
bo”, w towarzystwie mamy.

Swiladek ten, z Powaga, odpowie­
dnią doniosłości roli w  jakiej ma 
wystąpić, wstępuje na schodki pro­
wadzące do j)od,um, na którem  za­
siada trybunał, robi piękny dyg 
przed przewodniczącym, poczem o- 
c /eku je  zapytań.

Przewodniczący: Proszę panienki 
podeiść bl.żej, proszę nam opowie­
dzieć, jak to b y ło -

wiek, co nie odpowiada prawdzie, 
iest obniżaniem powagi sądu. Zada­
niem prowadzącego śledztwo jest 
tylko stwierdzenie samej mateijal- 
ne.i prawdy. Zastrzegam  się ,i prote­
stuję przeciw takiem u w yrażaniu się 
P- obrońcy w  odniesieniu do czynno­
ści w ładz sądow ych  Proszę W y so ­
ki Trybunał, o dokładne 'zap-utfoko- 
łowanie tego odezwania się p. dra 
Greka oraż o wzięcie w  obronę po­
wagi sądu przed podobnymi1 a tak a ­
mi.

Dr. Grek: W  w yrażeniu się mo 
jem, o które p. prokuratorowi cho­
dzi. nie dopatruję się żadnej nieko­
rzystnej alu?ji odnośnie do czynno­
ści władz sadowych. Śledztwo są­
dowe musi mieć jakiś ce l d0 k tó re­
go zdąża, musi czegoś „chcieć” i coś 
„usiłować . Tak n. p. ślddżtwo „usi­
łow ało" dowieść, że spraw cą zam a­
chu jest oskarżony Steiger, a rezul­
tatem  takiego „usiłowania’’ iest akł 
oskarżenia. Naodwrób obronie wol­
no te usiłowania krytykow ać. Jest 
to bowiem podstawą zasady wolno­
ści obrony.

W  przemówieniu p. prokuratora 
widzę dążność do ograniczenia tego 
uajelementarnlejszego prawa obro­
ny, jaką jest swoboda wyrakanła 
zapatryw ań obrońcy na czynności 
sadowe i przeciw  taldemu ograni 
czerńu muszę, niemniej kategorycz­
nie od p. prokurator? zastrzędz się.

Przewodniczący: P an  obrońca
skończył. Pnz|ystępujemTr dio prze­
słuchania następnego śwfećka.

M ilu tk i świadek.
(do woźnego): Milutki świadek postępuje Jeszcze

w yżej, nachyla się nad stołem  try ­
bunału i cichutko szepce przewodni­
czącemu o tern, iak „wyleciało coś".

Panna B arbara Onyszkiewiczów- 
na w chwili krytycznej stała na bal­
konie w raz iz siostrą Janiną oraz p. 
Licbtensreilnem (którzy ju:ż zezna­
wali) i bratem . Tego, k tó ry  rzucił, 
nie widziała.

Przewodniczący: Może pannenka 
l i ż  iść d t domu-

Co w idzia ł oficer szwadronu honorowego?
Porucznik 14 pułku ułanów P.

W ładysław Walczyński, *a zgoda 
stron zwolniony z przysięgi, zeznaje, 
że w dniu 5 września 1924 r. pełnił 
służbę t. zw. oficera honorowego 
przy powozie p. Prezydenta Rze­
czypospolitej Por. W alczyński1 je­
chał za przednim półszwadronem  
honorowym  konno po lew el stronie 
powozu p. P rezydenta. Świiadek ten 
zaobserw ow ał w olo t pakietu z pe­
tardą z pośiód publiczności zebra-

Św iadek zadowolony kłaniia się 
trybunałowi i obrońcom, bierze ma­
musię za rękę i wychodzi.

nei na narożniku między latarnią a 
sklepem  Bajera. Pakiecik przeleciał 
przed głow ą świadka, ponad Kar­
kiem końskim, następnie spadł P° 
praw ej strome powozu p. P rezy­
denta.

św iadek  stracił tłum stojący na 
chodniku z oczu, ponieważ natych­
miast po upadku bomby orszak ć®' 
ły przyspieszył tempo jazdy.

(Dalszy ciąg na stronicy 7-mej)*
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 ̂Sali odczytowej.

Drogi wyiścia z obecnej sytuacji 
państwowej.

Odczyt Prof. Romera w Kasynie.
Lwów 20 październik?

Krytykując politykę finansową 
Grabskiego w sobotnim swym od­
czycie, zaznaczył jednak prof. Ro­
mer rzeczywistą jego zasługą p, któ­
rej już zapomniano: było nią ura­
towanie Polski przed klęską inflacjo.

Zwiększenie środków oLiego- 
Wych i co za tern idzie, inflacja —  
były powszechną chorobę, na którą 
rapadły po wojnie prawie wszysł - 
kie państwa europejskie w mniej­
szym lub większym stopniu. Mię­
dzynarodowa konferencja finansowa 
w Brukseli znalazła na nią jedyny 
Środek: oszczędność przez skreśle­
nie niektórych pozycji budżetu. Na­
wet skarb angielski wykazywał bar­
dzo znaczny deficyt, ale przyszedł 
w ciągu dwócb la t do równowagi 
przez zastosowanie tej recepty.

Dwa tylko państwa w Europie 
odważyły się na środek ostateczny 
i bardzo ryzykowny, czyli przejście 
odrazu do parytetu złota: Niemcy i Pol­
ska. Inne zadowoliły się wstrzy­
maniem infacji, odkładając w alory­
zację do czasu zrównoważenia bud­
żetu. Krok ten okazał się nader nie­
bezpiecznym i dziś stanęła Polska 
nad przepaścią. Waloryzacja spro­
wadź ła brak środków obiegowych, 
który ilustrują cyfry: w Anglji w y­
pada przeciętnie 222 zł. na głowę, 
w Czechach 81, w Niemczech 52 —  
w Polsce tylko 16.

Nie mogą uratować sytuacji po­
datki Zycie gospodarcze Polski zo­
stało zniszczone i zahamowane i nie­
można z niego już nic wyciągnąć. 
Ratowanie waluty stało się dla Grab­
skiego nie środkiem ale celem. 
Równocześnie jeanak administracja 
państwa jest prowadzona rozrzutnie, 
kosztuje bowiem znacznie *vięcej, 
niż w każdej dzielnicy Polski przed 
wojną i więcej niż administracja in­
nych państw u których jest bez 
porównania lepsza.

Sytuację dzisiejszą Polski prze-

widział ongi Hilton Young, który 
radził wezwać zagranicznych eks­
pertów do przeprowadzenia pro­
jektu administracji państwowej, ale 
nie chcieliśmy go słucuać

Obecnie pozostaje jedyna rada, 
która może państwo wydobyć z 
matni: zastosow ać się do wskazań  
konferencji brukselskiej i iść oo l i-  
nji jak  najdaiej posuniętej oszczę­
dności społecznej i państwowej. Mu­
simy się wyrzec zaspokojenia wielu 
potrzeo kulturalnych, bo nas nie 
stać na me Państwo powinno zam­
kną* szereg swych przedsiębiorstw, 
k re się nie opłacają.

Ufa jednak prelegent, te  Pol­
ska, która w ciągu krótkiego sw e­
go istnienia dwa razy stała nad 
przepaścią i potrafiła się wyrato­
wać, znajdzie i teraz siły do zmo- 
żenia zła

Kto więcej mówi.
Lwów 18 października 

Niezbite do niedawna twier­
dzenie o gadulstwie kobiet zostało  
poddane rew izji. Psychologowie p io - 
wadzą ścisłe obliczeń.a i uczone 
soory na temat, kto więcej mówi: 
mężczyzna czy kobieta.

Jeden z belgijskich psycholo­
gów przyznaje mężczyznom aż o 
cztery słowa na minutę więcej niż 
kobietom i uzasadnia to zjaw‘sko 
tem, że trzy sprawy, któremi czło­
wiek najwięcej się zajmuje t. j. po­
lityka, sztuka, i interesy, obchodzą 
znacznie więcej .-nęską połowę rodu 
ludzkiego.

Inny psycholog twhrdzi, że 
kobiety rasy niemieckiej i anglo­
saksońskiej mówią więcej od męż­
czyzn, u ludów nćołacińskich i 
wschodnich gadatliwsi są męż­
czyźni

c a
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Restauracja katedry 
łac ińskie j i kaplicy 

Boimów.
(Dokończenie).

IV.
W ychodząc ze słusznego zało­

żenia, że ze względu na niewielki 
plac katedralny, wysoka wieża go­
tycka z okazałym hełmem baroko­
wym wystrzela bez żadnego przej­
ścia architektonicznego zbyt rapto­
wnie ku górze, pragnąłby Prof. Ob- 
taiński przejście takie stworzyó przez 
Ustawienie wymień, wazonu przed 
Szerokim chodnikiem obok katedry 
W przedłużeniu osi zbiegu ulic Ki­
lińskiego i Rutowskiego. Idea zu­
pełnie dobra, ale wazon sam, jako 
taki, chociaż jest wybitnem dziełem 
Sztuki i wraz z niewysok.m postu­
mentem miałby przeszło 4 m wy­
sokości nie bardzo odpowiada tak 
Pryncypainemu miejscu przed ka­
tedrą, Sterczenie jego na skrzyżo­
waniu ulic mimo odpowiedni na- 
l s  objaśniający byłoby trochę dzi­
ane i niewytłumaczone.

W miejscu tem wypadałoby ra­
czej ustawić, choćby na razie pro­

wizoryczny pomnik n. p. fundatora 
katedry i założyciela miasta Kazi­
mierza Wielkiego, albo Biskupa Jó­
zefa Strzemię. Postacie znowu za 
poważr.e do wypełnienia tylko pe­
wnej luki architektonicznej. Rzecz 
wymaga przemyślenia. U  spaniały 
wazon możnaby ustawić na drugim 
rogu chodnika przed narożem, mię­
dzy wieżą, a kruchtą z wejściem  
połudnlowem, gdzieby wcale nie 
raził, a byłby ozdobą pustego za­
kątka.

Odkryte również puste gro­
bowce przy zewnętrznych ścianach 
absydy, niesięgające nawet do po­
łowy chodnika, nie zaś do „poło­
wy ul. Halickiej", wskazują, że 
zbudowane nao niemi kaplice były 
raczej płytkiemi, może otwartemi 
niszami, nie zaś kaplicami w ro­
dzaju mauzoleum Boimów. Podane 
w wspomnianym artykule nazwy 
ich właścicieli nie są ścisłe, ani 
pewne; kaplica Milewskich była 
gdzieindziej. We framudze arkady 
wschodowej do drugiej kaplicy w 
prawej (od wejścia) nawie bocznej 
zachowały się dwa marmurowe epi- 
tafja kanoników Milewskich z po­
łow y w. XVII.

Wnętrze kaplicy Boimów odno­
wiono wcale dobrze z wielką sta­
rannością i troskliwością. Polichro- 
mję odświeżono według zachowa­
nych śladów, farbami wodnemi i

marginesie.
Wniebowstąpienie bolszewiczki.

Lwów 18 października
Kiedy W iera Pietrowna, z pe- 

wnem zakłopotar.iem popatrzyła na 
swoje szczątki ziemskie, które ża­
łobni towarzysze przeżegnali pro- 
letarjakim  sierpem i pokropili świe­
żą krwią z burżuja.

Ale dokąd pójść teraz? — pomy­
ślała. Do raju nie miała ochoty, 
gdyż słyszała o wężu, którego wy­
obrażała sobie jako oankiera, strze­
gącego złotych ovroców  na kapi- 
talistycznem drzewie.

A może do piekła?
Także n.e! W orawdzie miała 

wiele zasług, jednak jako kobieta 
w lot zrozumiała, że wysoka tempe­
ratura szkodzi cerze. A więc do nieba 
Jazda w drogęll

Zakasała króciutką sukienkę 
i nuże brnąć przez gęste mgławice 
kosmosu. Porywały ją w szaleń­
czym pędzie wirujące komety, za­
cinał ją ognisty deszcz gwiazd  
spadających, lecz ona wytrwale szła  
naprzód, aż stanęła u niebieskiej 
bramy.

Już na w stępie zraził ją nieco 
napis: — Królestwo niebieskie —
jednak zapukała, przeżegnała się  
nawet. Rozwarły się podwoje i 
w wejściu stanął jakiś olbrzym 
z wąsami austrjackiego feldfebla:

— Kto to?
— 'Ja
— A poco?
— Do Lenina.
Odźwierny rzucił wzrokiem i 

zaśmiał się szeroko! — Co do 
nieba? Tak na czerwono? Ho, ho! 
nic z tego.

— Proszę tam ! — wskazał 
rozkazująco na budynek z napisem: 
Desinfektions- Anstalt,

— Do łaźni? Dlaczego? Jestem 
nieskazitelna — jęknęła Petrowna.

— No, no! znamy się na tem 
ryknął szyderczo wąsal. — Przy­
szła tu przed laty taka sama, a na­
zywała się Róża Luksenburg. Zbie- 
dzone to było i wychudłe okropnie, 
więc święty klucznik Piotr ulitował 
się naa nią i bez kąpieli chciał ją 
puścić do raju, m ów iąc: Idź dzie­

cino do stóp Najwyższego Tronu. 
A ona! jak ci nie zacznie w rzesz­
czeć: Co za tron?! Precz z troneml 
Niema tronul Zwymyślała świętemu  
starcowi od burżujów, czcicieli mo- 
narchistycznego fetysza. A gdy ją 
wzięto do dezynfekcji, ukazało się 
że na jej skórze żeruje niebezpiecz­
ny wywrotowy bacclllus ruber.

Po tych s ło w a ch 1 zaciągnięto 
Petrownę do łaźni i choć krzy­
czała w niebogłosy: Biały terror I 
— wzięto ją pod zimne tusze i pu­
szczono po niej żelazne zgrzebło.

W yszła spłukana, czyściutka 
jak lilijka i teraz dopiero pozw olo­
no jej pójść do Lenina, który 
w cieniu rajskiej palmy grał z Bis- 
markiem w karty wid.

Kto ma rekord śmierci?
Paryż w Październiku

Znany artysta kinematograficz­
ny Joseph Kilgour obchodził cieka­
wy jubileusz, mianowicie jubileusz 
367 z rzędu —  śmierci.

Niemal od początku swojej ka- 
rjery kinowej Kilgour był system a­
tycznie w każdym film ie uśmiercany. 
Ginął już na wszelkie możl.we sp o- 
by, morderstwo, samobójstwo, po­
wieszenie, zastrzelenie, rozbicie się 
w góraeh, utonięcie, na koniu roz­
szalałym, w zębach tygrysa i lwa, 
przez ukąszenie węża i t. p. Piasa  
francuska utrzymuje, że rekord 
w śmierci należy do Sary Bernardth 
i nie prędko zostanie pobity.

Ale Kilgour wziął sobie za 
punkt ambicji, postawić ten ekscen­
tryczny rekord i pewnie mu się to 
uda, bo może sobie spokojnie umie­
rać jeszcze długłe lata, bo Sarah 
Bernardth już umarła.

NADESŁANE.

O K U L I S T A
dr. Leon G r u d e r ,  ordynuje 

przy ul. RomancwScza 7, 
od godziny 12-1, 3 — 5. 2^48

przejrzystemu Brakujące atrybuty 
świętych, oraz figur alegorycznych 
uzupełniono. Na podstawie zacho­
wanej części nogi z racicą i ogo­
na, oraz samych znamion figury 
alegor. „Roztropności" (czujności- 
żuraw) dorobiono brakującego jed­
norożca.

W ypadł on trochę nieporadnie 
i niezbyt ikonograficznie, ale tem 
bardziej nie wprowadzi nikogo w  
błąd co do czasu sw ego pocho­
dzenia. Św. Wojciech otrzymał bra­
kujące w iosło, zaś Archanioł Ga- 
brjel swój ognisty miecz. Archa­
nioł Michał na szczycie ołtarza iest 
przedstawiony jako trjumfator, po 
pokonaniu sm oka; w lewej ręce 
trzyma palmę zwycięstwa, w pra­
wej w ysoko wzniesionej powinien- 
by trzymać swobodnie, pionowo 
podniesioną włócznię, wy,ętą z ciel­
ska zrbitego potwora. Napisy ła­
cińskie odczyszczono i uznpełniono 
z zachowaniem dawnych błędów  
ortogi. i skrótów. Podpisów, lub 
gmerków rzeźbiarzy nie odnalezio­
no. Odsłonięto też dolne części 
wspaniałych epitafjów alabastro­
wych rodziny Boimów, przez usu­
nięcie górnej deski wysokich stalli 
przyściennych. Epitafja te i tylko 
niektóre figury, wzgl. paitje ka­
mienne ołtarza mogą być. bądź 
bezpośredniemi dzieiami słynnego 
rzeźbiarza Jana Pfistera (w XVI-

XVII), bądź też jego pracowni. Na 
jednym rancie alabastrowym w or­
namencie u dołu epitafjum większe­
go wyskrobał swoje nazw isko: 
„Paulus Haczewski Anno 1719“, 
albo „1714*.

Należy zaznaczyć, że cały oł­
tarz, oraz ozdoby ścian i kopuły są 
kamienne z wyjątkiem niektórych 
aniołów i ram kasetonów w kopule, 
wykonanych ze stiuku. Kamienna 
jest również, poprawnie wykuta i 
dobrze sicomponowana Trójca św . 
w kopułce latarni. Podczas osta­
tecznego odpylania i odczyszczania 
wszystkich rzeźb tuż przed usunię­
ciem rusztowania, przetarto je bez- 
potrzebnie białym lazurem, który 
jednak wnet zniknie i u,awi ma- 
terjał kamienia. Podziemie kaplicy 
zbadane jeszcze przed wojną jest 
zupełnie puste, nawet bez resztek 
trumien.

Na wiosnę roku przyszłego bę­
dą odnowione zewnętrze ściany ka­
plicy. Portrety Boimów od str. ul. 
Halickiej i obrazy od strony Ryn­
ku będą należycie oszklone. Jeden 
z najcenniejszych, zabytkowych klej­
notów Lwowa będzie zabezpieczo­
ny znowu na dziesiątki lat, św iad­
cząc nadal chlubnie o dodrobycie 
i wysokiej kulturze dawnych pa- 
trycjuszy, oraz o bujnym rozkwicie 
sztuk w złotym okresie miasta.
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„ K i n o m  a n j a ^ o

Lwów, 20 ipaździiernikia.
W  spraw ie problemu ' poruszioroe- 

go przez ,-Kurier Lwowski'" o trzy­
mujemy następujące uwagi:

W  poczytnej rubryce „Mówią. 
że...“, ‘ czytałem  kilka np tate/k w  
sfjrawie szalejącej u nas kinóiną- 
nji, która w  zastraszający  już spo­
sób ow ładnęła naszą młodzieżą, nie 
mówiąc o starszych. Jako pedagog 
mam sposobność poznania, jaki 
wpływ  wywiera kinoteatr na tą 
młodzież i przyznam  się że ze 
strachem  poczynam patrzeć w 
przyszłość.

Dawniej chłopiec składał pienią­
dze, gromadził groszowe oszczę­
dności, aby iść do teatru lub kupić 
książkę — dziś naw et nia popular­
nych przedstawielmilach teatralnych 
młodzieży bardzc mało, a czytel­
nictwo, pozaszkolne prawie zanika.
Łatw o to stw ierdzić i przekonać 
się na co młodzież nasza wydaje 
pieniądze: oto przeważnie idą one 
na przedstawienia kinowe i to w ła­
śnie te najgorsze, obliczone na ta­
nią sensację i targan^1 nbnwów 
wszelkimi sposobami. Już na kilka 
dni1 przed „prem ierą" filmową krą­
żą wśród młodzieży djnukowanę 
świstki z treścią, ilustracje i foto­
grafie znanych artystów filmowych.
Im bardziej ponury filbi, tern w ię­
ksze zainteresowanie, usuwające 
zupełnie w  kąt najlepszą tekituirę, 
jratfświieitnieljszą premierę teatralną, 
najciekawszą: w ystaw ę.

Jak fatalny w pływ  w ywierają 
przeważnie sensacyjne filmy, tłu ­
maczyć chyba nie trzebią — ale 
czemu miodziez przypatruje się na 
przedstawieniach i czego się nasłu-

------------- X ó

Pogadanki lek arsk ie .

Jak leczyć sklerozę?

chal wśród więcej niż „mieszanego" 
środowiska trudno opojwied/itć.
Sala teatralna możei poniekąd być 
salonem i' wzorem  jlaik małeży się 
zachować — sale kinoteatrów  zaś 
(przeważnie ciemne) stają się sie­
dliskiem czegoś wręcz przeciwnego, 

Bardzo nieliczne filmy, na które 
się pirowadfeii gromaidiiie młodzież- 
i które mogą być iistiotaie poucza­
jące, są tylko przemycane i dawane 
,.na okrasę", aby w yk izać , iż coś 
się robi w  tym  kierunku. A potem 
krępą się dalej filmy, których te­
matem jest trud, nędza i upodleni,ę 
człowieka lub trywialny dowcip.

Młodzież1 nasza, k tórą sfiosumiki 
wojennie i tak w ypaczyły, ma w  ki­
nach najgorsze przykłady!

W ięc raz już trzeba pomyśleć 
gruntownie nad sanacją 'ty ch  sto­
sunków, gdyż w niedalekiej przy­
szłości ta zaraza kinowa wypchnie 
zupełnie literaturę i sztukę, bez któ­
rych nie można przecież wyobrazić 
sobie kulturalnego życia.

Póki ten naprawdę cudowny w y ­
nalazek będzie służył tylko taniej, 
grubei sensacji, starajm y się ochro­
nić od niiiego przynajmniej młodzież 

niech starsze stado baranów leci 
bezkrytycznie do kina, ale dziadom  
w skazyw ać trzebai inne ideały nliż 
ptodstiep, bezczelność, g łu p o t, de­
spotyzm, zbrodnia itp., cp przecież 
je-st treścią przeważnej części dzi­
siejszych filmów 

Nie bagatelizujmy tlej ,spnaiwy; boć 
przecie ąhiaród będzie taki, jaką 
jpist jego młodzież". Czyż można 
ppzwołić. by się ona w ychowyw ała  
w kinach?!

Dr. Z. M

Powszechny Zjazd rzemieślników.

ox-

Lwow, 20 października
Prawie każdy z nas, gdy prze­

kroczy pięćdziesiątkę, zaczyna narze­
kać na sklerozę, odnosząc: najroz- 
ma.tsze objawy, spostrzeżone u 
siebie, do niej i zależnie od uspo­
sobienia przestraszony, że to „już*, 
względnie pocieszając się, że to 
„tyłko" skleroza.

Cóż to jest. skleroza (po pol­
sku miażdżyca tętnic?) J esito  pro­
ces fizjologiczny, wywołany zuży­
ciem się organizmu, a więc wystę­
pujący normalnie w wieku podeszłym.

Tak jak w szyslko w  życiu po 
dłuższym czasie sie psuje, tak i 
organizm ludzki zaczyna po pewnym  
czasie niedomagać, mimo, że niema 
w nim specjalnego stanu chorobo­
wego.

Zaczyna się wtedy osadzanie 
wapna w śeiar.ach tętnic Tętnice 
tracą na elastyczności i dopływ krwi 
do wszystkich narządów jest utru­
dniony a to już wystarczy do wy­
wołania najrozmaitszych objawów. 
A więc bole, kłócie „ściskanie" w 
okolicy serca, niepokój i „bicie" sb.'ca 
uczucie duszności, braku powietrza 
zawroty i bole głowy, szczególnie 
w skroniach; najrozmaitszg dolegli­
w ości żołądkow e i jelitowe, szyb­
kie męczenie się, ciężkie r.og: (bar­
dzo częsta skarga ze strony pacjen­
tów) i t. d. i t. d.

Ochronić organizm w zupełności 
tzed powstaniem sklerozy nie mo 

żerny, możemy jednak opOźnić jej 
wystąpienie a to przez odpowiedni 
tryb życia.

Nie ulega bowiem kwestji, że 
jest cały szereg czynników ułatwia­
jących względnie przyspieszających 

klerozę. Do tych należą przede-

Lwów, 20 października
Celem omówienia katastrofal­

nego stanu rękodzieła w Polsce ob­
radował w niedzielę w sali ratu­
szowej powszechny zjazd rzemieśl­
ników wejewód7ł w wchodnich w  któ­
rym wzięli udział także delegaci 
Izb z W ielkopolski, i Górnego klą­
ska. Reprezentowane były m iasta: 
Poznań, Katuwice, Bydgoszcz, Stani­
sławów, Tarnopol, Sambor, Sanok, 
Kołomyja, Jarosław, Trembowla Prze­
myśl Gremjalnie zjawiła się lw ow ­
ska Izba rękudzielnicza. Przybyli 
też posłow ie, senatorowie, przed­
stawiciele województwa, prezydjurn 
miasta, magistratu, Izby handlowej 
i przemysłowej i i.

W ybrano prezydjurn Zjazdu w 
następującym składzie: prezes lwow. 
Izby ręk. Schirmer, prez. Izby po­
znańskiej Jewasiński i katowickiej 
poseł Sobota, inż. Głąbińsh, pp. 
Glasermann, Gottfried, Sołtys i P ta­
szek- P ° zagajemu obrad przez 
prez. Schirmera, powitali Zjazd prez.

---------- x o o x

Neumann, radca województwa Cin- 
tel, następnie pizemawiali dele­
gaci Izb.

Sprawę zmiany ustawy prze­
mysłowej referował p. Klepacki, o 
potrzebie zjednoczenia Izb ręko­
dzielniczych we wspólnę organiza­
cję mówił p. Juszczak z Poznania. 
P oseł Mianowski podniósł, źe b 
Królestwo nie posiada tego rodzaju 
zrzeszeń, zatem Związek może na 
razie objąć tylko Wielkopolską i Ma- 
łcpolskę. R. Sołtys, członek Rady 
rzemieślniczej Min. przemysłu i ■ 
handlu określił dzisiejsze położe­
nie i bezrobocie w rękodziełach, 
p. Ziobro wski referował spravrę kre­
dytów. Schlaicher sprawę podatków.

W dyskusji podnoszono b-ak 
opieki rządu nad rękodziełem, kon­
kurencję zagraniczną i nadmierne 
ciężary podatkowe.

Uchwalono założyć Zwięzek Izb 
M ało- i Wielkopolskich, oraz pzry- 
jęto szereg innych rezolucji.

Co silniejsze: miłość czy głód?

wszvstkiem palenie i używanie a l­
koholu. Nikotyna i alkohol niszczą 
bowiem organizm, a to nie tylko 
wtedy, gdy są używare w  dużej 
ilości; nawet mierna konsumpcja od­
bija się niekorzystnie na zdrowiu 

Przyspieszająco na rozwój skle­
rozy działają też poza ciężką pracą 
fizyczną, przejśeia psychiczne i czę­
sta irytacja: sangwinik i choieryk 

wiele ła tw ie j uleaaję sklerozie 
niż człowiek bardziej zrównoważony.

Jak się ma zachowywać czło­
wiek, majęcy już sklerozę, by nie 
pogarszać sw ego stanu?

Obok unikania wyż wspomnia­
nych szkodliwości powinien uregulo­
wać jak najbardziej swój tryb życia.

A więc przedewszystkiem ra ­
cjonalnie się odżywiać W  mniejszych 
ilościach a częściej (4—5 razy 
dziennie); zw łaszcza kolacja nie po­
winna być zbyt obfitę.

Wypoczynek 8-mio godzinny 
w  nocy jest konieczny, tak samo 
powinno się odpocząć przed nbia 
dem przynajmniej kwandrans i bez­
pośrednio po obiedzie.

Co do chodzenia to tu także 
umiarkowanie jest wskazane. Le­
karstwa przeciwko sklerozie (do­
stępne częściowo bez recepty le­
karskiej) należy używać tylko pod 
stałę kontrolę lekarza ordynującego, 
aby się uchronić przed p^zykremi 
niespodziankami.

Żyjąc hygienicznie można do­
czekać się sędziwego wieku, nieza­
kłóconego żadnemi dolegliwościami.

Londyn, w październiku. 
Angielski biolog Fred Moss z t o -  

bii następujący eksperym ent:
Kazał izbudować klatkę o 3 prze­

działach. YV przedziale większym  
umieści! kilka szczurów (samców), 
w przedziale mniejszym — kilka sa­
mic, w  trzecim przedziale — żyw ­
ność. Przedziały drugi i trizeci od- 
iCTouzoiic były płytka, naładow aną 
elektrycznością. Na tą płytkę mu­
siał stanąć kazdv samiec, jekeli się 
chciał dostać z jednego przedziału 
ao drugiego. Przez 27 godzin szczu­
ry  próbow ały bezskutecznie przejść 
do sąisiiednłch przedziałów. W resz­
cie Popęd stał sic tak silny, że z 5 
samców 4 skoczyło na naelektryzo- 
waną płytę i dostało się -  do prze­
działu żywnościowego, a jeden tyl­
ko z nich w ybrał przedział- w  któ­
rym były samice.

------------- XO X

Na tej podstawie ukuł biolog tezę, 
że głód jest tiaogół silniejszy od mi­
łości.

Ale to tylko dla samców!
Bo k iedy  biolog w miejsce sam­

ców dał samice i kaizał .im w ybierać 
miedzy jadłem a kawalerami — po­
łow a iz mch zostawiła pokarm i w y ­
brała kawalerów.

W obec takiego wyniku ek sp ery ­
mentu trzeba było zmodyfikować 
tezę, k tóra teraz brzmi następująco:

U samców głód jest większy, niż 
miłość, a u samic miłość jest więk 
szą od głodu.

A zatem  to, co powiedziała bab­
cia do wnuo?ki. że 3o serca męża 
droga prowadzi przez żołądek ~" 
miętylko się sprawdza, ale zarazem  
i dowodzi, że nasize babcie są naj­
zdolniejszymi biologami.

ICuc îep literacki.
Polsce i laureatowi Nobla, R ey­

montowi poświęca „Mproiire de 
F rance11 cały swój październikowy 
numer.

Wieczory literackie odbyw ają się 
co środę w  Klubie arrtystyclzino-Iłte- 
rackim w  W arszawie.

Biblię Gutenberga n a b ija  księgar­
nia Goldsteina w  T. ondynie, k tóra 
ma zam iar 'wydać ją w dokładnej 
reprodi Roja.

Nr. 42 „Wiadomości Literackich"
zaw iera artyku ł N. J. Wielopolskiej 
„W1 shiubertyzowanej E.uroiplie“ (po­
lemika z K. H- Rostworowskim), 

"wywiad z F, Goetlem, szkic o H. 
Mionmle, uwagi o stosunku Europy 
do Dostojewskiego, notatki, recen­
zje z książek, przegląd prasy, spra­
wozdania teatralne Ant. Słonim­
skiego, „Camera obscura", kino. 
muzykę, bibliografię.

Giełda Drzew na w B ydgoszczy
z dnia 15 października 1925.

Zapisujcie się do Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa.

Dębowy sto.arsk. materjał tarty r.ie- 
obrzynany, miękki z kloców odziomków,
0 średn. w czubie od 59 cm wzwyż 27, 
40, 50, 60, 80 mm gr., dł. od 3 m wzwyż, 
żądano 144, franco wagon Lwów.

Takież z drugich kloców o śred. 
w czubie od 30 cm wzwyż, gr. 27, 30, 
65, 80 mm dł. od 3 m wzwyż., żądano 
120, franco wagon Lwów.

Maszty sosnowe zupełnie zdrowe, 
proste, okorowane jak kopalniaki, z cięcia 
zimowego 1924/5 średn. wierzchołka 14 16 
rm, dł. 8.50, 9.10, częściowo 11, 12 m, 
średn. w czubie 17/19 cm, dł. II, 12, 13, 
14, 15 m, częściowo 9 1 10 m, ofiar. 30, 
franco wagon górnośl. stacja odbiorcza.

Słupy sosnowe, zup. zdrowe okoro­
wane iak kopalniaki, średn. w czubie 
11/1,3 ćm, śred. na wysokość 1 m, od 
podstawi -a 23 cm, ściśle 11 m długości 
ofiar. 9,60 za sztukę, franco wagon 
Gdańsk.

Bale angielskie świerkowe, jodłowe
1 sosnowe, ofiar. 275,50, franco wagon 
Gdańsk.

Sosnowa kantówka 16x24 cm, szpun-

uowana i felcowana 3 1/ jx3 ,/2 cm, ofiar- 
80, franco wagon Częstochowa.

Bale angielskie 1 'Lk9” u/s dł. 50 
12, 30 pr 13 oraz 3x1' u/s dł. 10—2 
przeć. IS/17, ofiar. 54. franco wago" 
Gdańsk.

Podkłady sosnowe „Halbhólzer* dł- 
2,60, 124x250 nm powierzchnia górna o» 
8” wzwyż, ofiar. 5,60 za sztnkę, franco 
wagon Gdańsk.

W poszukiwaniu.
Kloce dębowe średn. w czubie o 

40 mm wzwyż, jakości eksportowej. Dte 
bina tarta, materjał parvski i krawędzią 
ki. Okrąglaki bukowe. Sosnowe podkła^ 
wąskotorowe, 2 m x 13x23 cm, p o w ie j  
górna od 15 cm wzwyż, tarte albo ci<£ 
sane. M aterjał jesionowy tarty 40, “  
i 80 mm. Sosnowe boki rez sęka ró^' 
nież krótkie gr. 14 mm, czyste, bez 
knięć. Podkłady sosnowe i modrzewnj 
we, dł. 2,6 i ni, 80 pre 1. kl. reszta U Jy 
Dłużyce świerkowe i jodłowe. Pap'® 
rówka. Klepka dębowa, bindera i sprycW'

 oo~---
-xo x-
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Sprawa Steigera przed sądem.
(Początek na stronie 4 -tej)

„Das w ar ein Mann im  braunen Anzug".

Co zawieraprotokółkonferencjiwLocarno?

Następny św iaaek adw okat dr. 
Rabner obserw ow ał w ylot pakiieciku 
z petardą, stojąc na balkonie ka- 

h y arn i „de la Paix". Swiąpelk wi­
dział, ż!e paldecik wylecten ;z pośród 
Publiczności zebranej na Chodniku 
przed sklepem  B ajera i śledzili wzro 
k :em tor tego  pocisku oraiz g łyczał 
charak terystyczny  syk. W  przeci­
wieństwie do zeznań w szystkich 
dotychczasow ych świadków, dr. 
'Rabner twierdzi, że pakiet z petar­
dą, po upadku nie .został uderzony 
kopytem  konia, lecz swobodnie po­
toczył się ku chodnikowi w kierun­
ku kawiarni „de la P a ix ”.

Po zamachu publiczność i policja, 
w szyscy  — jak się w yraża św iadek 
— „/baranieli*’. Przez chwilę zro­
biło się niezwykle cicho- W tedy 
św iadek spojrzał w  kierunku ulicy

Po przerw ie przewodniczący o- 
głoszą uęhwaię trybunału, którą 
udziela się nagany obrońcy drowi 
Grekowi za w yrażenie się na roz­
prawie, w  dniu dzisielszym, iż 
„śledztw o chciało*’ względnie ,,śledź 
two usiłowało" wykazać i t. d Try­
bunał wziął w  swej decyzji pod u- 
v/agę, że dr. Grek również na roz­
praw ie poprzedniej wyraził się nie­
właściwie o prowadzeniu śledztwa, 
tw ierdząc, że usiłowano ie przedłu­
żyć.

W  tej chwili z ław y obrońców 
Podnosi się imponująca postać obroń 
cy dra Loewensteina. Senjor adwo­
katów  polskich jest widocznie silnie 
wzburzony.

Dr. Loewenstein: Proszę o głos, 
celem złożenia oświadczenia w 
imieniu law y obrońców.

Przewodniczący: Obecnie konty­
nuujemy przesłuchanie świadka. Mo 
gę panu obrońcy udzielić głosu do­
piero po ukończeniu tego przesłu­
chania.

Lwów, 20 października.
Apel do Towarzystw. Na pod­

sta w ie  słusznych uwag i g łosów  
z różnych stron, nie od rzeczy bę­
dzie apel do towarzystw, instytucji 

t. d. by na dni 30. i 31. b. m. 
oraz na dni 1. i 2. listopada b. r. 
nie zapowiadały żadnych zabaw a 
fcwent. zapowiedziane odwołały.

Wydawnictwa Komitetu Obywatel­
skiego. W yszła z druku nakładem 
Komitetu broszurka 16 stronicowa, 
pióra wybitnego poety i publicysty 
Stanisława Rossowskiego p. t. Ku 
tttei Nieznanego Żołnierza, w  cenie 
15 groszy. Nadto wydano osobno  
Popularną piosenkę Henryka Zbiei- 
‘•howskiego z muzyką tegoż autora 
* -ep n a  Żypowskiego „Nieznanemu 
kołnierzowi" — utwór poetyczny 
■ ro stronicowy — w cenie 5 gro- 

8zy za egzemplarz.
Biuro Komitetu apeluje do o- 

8oł" społeczeństw a o zakupywanie 
łych wydawnictw Komitetu.

W ydawnictwa te nabywać mo- 
zna będzie we wszystkich księgar­
za ch  od drna 2 0 . b m.

P. P. Księgarze są proszeni, 
J  j ak najrychlej zaopatrzyli się 

wydawnictwa w składzie 
głównym, który mieści się w gma­
chu Komendy Miasta (Kier. Ośw,) 
Przy ul W ałowej 1. 16 drzwi Nr. 12.

Nalepki w kolorze b5ałym i czer-

Legjoniów i zauważył dwóch osobni­
ków, jednego w jasnym płaszczu,
drugiego, niższego w zrostem  w cle- 
mnem ubraniu, którzy szybko od­
lali! się od! hńefs/ca wypadli u. Zbie­

gli oni w  kierunku ul. Legionów-
Po chwili dopiero zrobili się ruch 

na dole w śród publiczności i mjędzy 
zebranym i na balkonie. Jakaś piani 
(później okaizalo się, że jest to w ie­
denka p. Francosowa) izawotata, że 
widziała spraw cę ,yaas _ war ein 
Mann im braunen Anzug”* i że aue- 
sztow ano człow ieka niewinnego.

Przew odniczący po ukończteniu 
zeznań dra R abner a?; a przed rozpo­
częciem pyltań stron, Zarządza pół­
godzinną przerw ę w  rozprawie, w 
czasie której trybunał udaje się na 
naradę.

Dr. Loewenstein: W obec tego, że 
pain przew odniczący me łaskaw  u- 
dzielić mi głosu ce'em w ypow iedze­
nia się natychm iast w sprawie ogło­
szonej uchwały trybunału, przeto 
nie pozostaje mi nic innego, jak po­
prosić kolegów, aby wraz ze mną, 
aż do chwili złożenia oświadczenia, 
opuścili salę rozpraw.

Obrońcy wśród żyw ego porusze­
nia na .sali, wychodzą. Pozostaje 
tylko dr. Grek, w celu ochrony inte­
resów  oskarżonego.

Dr. Rabner odpowiada dalej na
pytania prokuratora i dra G-eka na 
szczegóły mniej wannę. Na żądanie 
sędziów przysięgłych św iaaek ten 
rysuje na kartce PaPieni widziany 
tor rzutu petardy, poczeni p rzesłu­
cha nęc jego ziostaje zakończone.

Trybunał, ław a przysięgłych 1 pu­
bliczność, pozostają ciągle pod wra- 
żenieni secesji obrony. W śród tego 
nastroju przewodniczący przeryw a

wonym ozdobione są rysunkiem 
rycerza w  zbroji wartującego przy 
urnie cmentarnej, oraz napisem  
„ 1 9 1 8 —  1920. Cześć Nieznanemu 
Żołnierzowi".

Zebrania Komisji zbiórkowej. 
W czwartek, 22. bm. o godz. 5-tej 
popop. odbędzie się w  salonach 
prezyćjalych w Ratuszu zebranie 
Komisji Zbiórkowej. —  Przewodni­
cząca komisji P. Prez, Neumanowa 
apeluje za naszem pośrednictwem  
do wszystkich towarzystw kobiecych 
ofiarnych pań i panów, by na to 
zebranie jak najliczniej przybyli.

Różne.
— Z kroniki żałobnej. W  W ado­

wicach izmarl onęgdaj w  39 roku 
życia adw okat dr. Ignacy Korngut. 
człowiek o dużych zaletach, serca i 
umysłu, cieszący się w sferach pa- 
le s tiy  szczególnym szacunkiem. 
Zgon ten dotknął boleśnie p. Anielę 
Kallas, siostrę zm arłego, zinanę lite­
ra tkę  i Współpracownicę redakcji 
„W icku Nowego”, której w yrażam y 
słow a współczucia.

X Następcą prof. K. Morawskiego 
na K a ted rze  latynijftjrki na unilwer- 
sytacie Jagiellońskim zosta ł  dr. Se- 
w eiyn  Hammer, urodzony w  r. 1883 
w Horodence.

 oc——

Protokół końcowy.
Warszawa, 19 10. (PAT). P ro to ­

kół końcowy konferencji w Locar- 
no ma następując^ brzm ienie:

Przedstaw iciele rządu na konfe­
rencji: Belgji, Wiollttioibiytainiji, Nie­
miec, F rancji Włoch, Polski1 i Cze­
chosłowacji, zebrani w  Liocarno w 
dniu od 15 ao 16 października 1525, 
w celu wyszuitainia za wspólną zgo­
dą środków ochrony swoich naro­
dów od klęsk wojny, dla opracowa^ 
nia sposobu załatwiąnia pokojowo 
sporów wszelkiego rodzaju, które 
m ogłyby pow stać m iędzy ntefctóre- 
rni z nich, uaz,itelają swej zgody na 
projekt nrak,tatów i konwencji1 do­
tychczas opracow anych w ciągu 
konferencji, a które wMajieminiie od- 
nosizą się jedne do drugich F ran­
cją a  Niemcami:, Belgją a Francją, 
W ielkobrytanją ii Włochami.

Aneks A. T rak ta t arbitrażow y 
między Niemcami a Belgią. Aneks 
B- Konwencja arbitrażow a między 
Niemcami a Francją. Aneks C. T ra­
ktat arbitrażow y międlzy Niemca­
mi a Polską. Aneks D. Tiraikjtiat a r­
b itrażow y m iedzy Niemcami a Cze­
chosłowacją.

Ponadto protokół zcwle^a in ter­
pretację aut. 16 Sifatutui LUK Naro­
dów  oraz projekty trak ta tów  gw a­
rancyjnych: polsko - francuskiego 
i czechosłowacko - francuskiego.

—o—

Lwów, 20 października.
Już od kilku dni redakcja „Kurie­

ra Lwowskiego" była w posiadaniu 
v tadomosci o aferze niejakiego 
Teofila Olszańskiego, Wilóra — o ile 
nie okaże się; zw ykłym  ..biurem' — 
rzuci zupełnie nowe światło ma 
sprawę zamachu dokonanego w  
dniu 5 września 1924, na: osobie 
P. Prezydenta! Rzeczyposlpolitej.

Z rewelacjam i na ten tem at 
wSrzymałiiśmy się, ze względu na 
toczący się obecnie piroces Stcige- 
ra, nie chcąc w pływ ać na jego tok, 
przed upi zedniem wyjaśnieniem 
prawdziwości pogłosek, pochodzą­
cych z Berlina i- przez, nas via W ar­
szaw',a otrzym anych Poniew aż je­
dnak spraw a ta  vxhodLi już na etap 
dyskusji publicznej, a nawed OKaza- 
ło się na sobotniej rozpraw ie Siei- 
gera, iż ślaid afery Olszańskiego 
znajduje się w aktach sądowych 
(209), przeto pokrótce jej osnowę 
podajemy.

Dyrekcja policji w Katowicach, 
opierając się' na akihch, w ykradzio­
nych prztez swego konfidenta z p re­
zydium policji niemieckiej w  B yto­
miu, zakomunikowała policji polity­
cznej w e Lwowie, że w Bytomiu 
przychwycono w czasie przekrat- 
czania) granicy polsko .  rfeimieckiej 
Ukraińca, Tymofja Olszańskiego.

Lwów, 20 października.
W  ,zakładzie graficznym ,H e tra“ 

przy ul. Sykstuskiei 1. 10 — w łasność 
Józefa Fleschera, została popełnio­
n y  kradzież objektywu repreduk- 
cyjnego wielkiej wartości.

Złodziej, widoczniió dobrze Doin­
form ow any o zwyczajach panują­
cych w zakładzie, udał się wprost 
do komórki, w  której obiektyw  był

Projekt traktatu gwarancyjnego 
polsko-francuskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Prezydent Republiki francu­
skiej, w równym stopniu dbając o to, 
aby w EuroDie unikano wojny, przez 
szczere zachowanie zobowiązań, 
zaciągniętych w  dniu dzisiejszym w 
celu utrzym ania pokoju pow szech- 
negc. postanowili zabezpieczyć so­
bie wzajemne tego bezpieczeństwo 
zapomocą traktatu zawartego w ra­
mach paktu Ligi Narodów i tra k ta ­
tów  istniejących między nimi 1 w y- 
zniaiczyr w  tym celu jaiko swoich 
Pełnomocników, k tórzy  po wvm ie- 
nieińu swoich pełnomocnictw, uzna­
nych za dobre i należyte oo do for ■ 
my, zgodlzili si'ę na następujące po­
stanowienia:

Art. I. W  razie gdyby Polska lub 
Francja ucierpiały przez niewyko­
nanie zobowiązań zaci gniętych w  
dniu dzisiejszym między nimi a 
Niemcami w celu utrzymania poko­
ju Powszechnego, Francja \ nawza­
jem Polska, postępując zgodnie z 
art. 16 Paktu Ligi Narodów, obowią­
zują się udzielić sobie niezwłocznie 
pomocy i poparcia, o ile takie nie- 
wykonanie zobowiązań nastąpi bez 
prowokacji przy użyciu siły zbroj­
nej.

‘7. powodu biraku miejsca w  nu­
merze, dokładną treść projektu 
francusko-polskiego oraz arbitrażo­
wego polsko - niemieckiego p©da-

zeznał, iż jest jednym ze sprawców  
zamachu ma Prezydenta RizpHej 
Polskiej i że jedzie do Berlina, do 
specjalnego biurai antypolskiej pro- 

agandy, gdzie — dzięki swemu 
przyjacielow i Nowakowi — ma za­
pewnioną posadę.

Jak  się obecnie okazało, seusa 
cyjne doniesienie: pilicji katowickiej 
spoczywa: spokojnie w  aktach sipra- 
wy Sreigera.

NOTA POLSKA W SPRAWIE 
TEOFILA OLSZAŃSKIEGO

(Telef. ud naszego korespondenta.)
Warszawa, 19 października.

Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych poleciło poselstwu polskiemu 
w Berlinie wystosowanie noty z za­
pytaniem o osobę Teofila Olszan- 
sktógo.

Dzienniki dzisiejs/zę donoszą, że 
Olszański był słuchaczem wyższej 
szkoły gimnastycznej w Berlinie. 
Olszański pochodzi z Chyrow? jest 
Ukraińcem, syne m popa.

Ś. p. CeChnowski podczas rozpra­
wy Bagińskiego i Wieczorkiewicza 
wskazał na Olszariskfego Jako na 
iednego z zamachowców w  W ar­
szawie. W  czasie tej rozpraw y po­
kazywano fotografie Jednego z 
członków organizacji terorystyioznej, 
łudiząco podobnego do S teigera. 
(Był to  Charkiw. — Przytp. Red.).

przechowywany j po rozbiciu auto­
matycznego skobla zabrał cenną 
rzecz

C harakterystycznem  jest to, że  
złoaziej Zlekceważył w zupełności 
przedmioty bardziej wartościowe, 
jak srebro w wielkiej ilości itp.

W łaśccięl skradlziiionego objekJy- 
wtu przypuszcza, iż chodzi tu o... 
konkurencję t

Scysja. —  Obrońcy opuszczają salę rozpraw.

rozpraw ę do dziś, ?odz. 9-tej ramo.
wmmu* h h h h m h b

Przed pogrzebem Nieznanego Żołnierza.

i— Przyp. ręcl.).

Sensacyjna afera Tymofja Olszańskiego 
zatacza coraz szersze kręgi.

Przed' policją riem ieaką Olszański
 xoox-

Kradzież w zakładzie graficznym „Hetra“.
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D ziś: rzym - kat. Jana Kanregc
gr. kat. Sernya n jutro rzym.kat Urszuli 
pm. gr. -  «.at Pełahiji.
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REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH.

TEATR WIELKI.
W torek o godz. 730 „Codziennie

0 5-iej“.
Środa „Codziennie 5-tej“.
Czwarłek „Codziennie o 5-tej“.

TEATR NOWOŚCI.
W torek o goó.7 7‘30 „Jej W yśokość 

T ancerka".
Środa „Śpiewak własnej niedoli* 

(Premiera).
Czwartek .Jej Wysokość Tancerka*.

 00------
Biuro Koncertowe M. Tuerka

W e wtorek 20. paźd ziern ik a : A le ­
ksander MOISSI W ieczór żywego  
słowa 436

— Teatr Wielki gra w dalszym 
ciągu „Codziennie o 5-tej...“.

— Teatr Nowości dane dlziś ope­
re tk ę  „Jej W ysokość Tancerka".

Jutro ukaże się prem iera sztuki 
OsSipa D ym ow a: „śp iew ak własnej 
niedoli" („W ynajęty narzeczony") w 
przekładzie Janiny Mori. Główne 
role udtw nraą pip.: Ładcsiów na, Mi­
chałowicz i Feliński, a obok nicn 
wystąpią pp.: Grzębska, Hakowskai, 
Pilleroiwa, Rowińska, Bielecki, Cza- 
ki, Koczyrkiewicz i Lewicki, R eży­
serię widowiska prow adzi p. dyr, 
Barwński.

— „Dziewczyna z Zachodu", ope­
ra  Pucciniego, ukaże silę poraiz 
pierwszy na scenie lw owskiej przy 
końcu bież. tygoanra. Próby dobie­
gają już do końca. Główne paitJe 
w ykonają pp.: Flalów na, Sowilskl 
(naprzemian z Mamnem) i Cyganik 
W  dalszych partiach \vystą,p®ą pp.: 
O strow ska, .Teleńskf, Kwiatków, skb 
Marti,nil, Ostrowski, Paszkow ski, 
Sohutz, Szmidt, Szymański, Zopoth
1 inni.

— Inz. dr. Stanisław Fryzę, Pr-ot. 
szkoły przemysłowej zam ianow any 
został nadźwycz. profesorem Poli­
techniki' w e Lwowie.

— Z żałobnej karty. W e Lw owie 
zm arł w  66 r. życia dir. Młćhał Jor- 
kasch-Koch, em eryt, dyrektor Iw. 
okręgu skarbow ego. Pogrzeb odbę­
dzie się dziś o godż. 3 popoił. z domu 
żałoby przy ul. Podw ale 3.

—  Sąd dla cpraw o licnwe nie zo­
stanie zniesiony. Po kilkunastodnio- 
w ycb obradach minSsterstwo spraw  
w ew nętrznych w ystąpiło  z wnio­
skiem  o odroczenie rozoorządzenia, 
znoszącego sąd dla spraw o lichwie.

—Uruchomienie agencji poczto­
wej 2 st. Ostrów k. Sokala. Z dniem 
1 listopada uruchamia się) w miej­
scowości Ostrów  k. Soikala powilat 
Soikat agencję pocztow ą 2 stoipnii 
w e w szystkich działach służby ipp- 
czttówej.

Mówią, ż e ...
Magistrat w tych dniach 

ma obniżyć ceny wstępu do teatrów miej­
skich o 20"jt .

powinno to się było ju ż dawniej stać, gdyż 
ceny dzisiejsze są istotnie za wysokie, 
Obniżka ta zresztą nie jest aż tak dalece 
wielka, by mówić o łanim teat-ze i tak nas 
stać nie będzie na kupienie biletu ale 
może io przecież wpłynie nc frekwencję 
i może spowoduje dalszą,zniżkę. Tylko, że­
by nasz Magistrat obniżając ceny w Tea­
trach, zechciał również olm żyć ceny 
w swoich przedsięoiorstwach, co byłoby pię­
knym czynem obywatetsuim. a  może po­
myśli również o swoich urzędnikach, któ­
rych ju ż nie na teatr, ale na pierwsze 
potrzeby życiowe nie stać? ? Lwów przecież 
zawsze przodował w pięknych inicjatywach]

crr.

MOJ KĄCIK.

Chryzantemy.
Za szybami wystaw, w wysmukłych 

wazonach, kwitną swoją smętną, tajemną 
i niedostępną lakąś pięknością.

W atmosferze ciepła i woni w otoce 
zawsze zielonych palm — samotne, pc 
dobne dnmnym księżniczkom, które 
zstępują cnłodnym wieczorem z wyżyn 
swego pałacu, gdy wszystko w uśpieniu 
spoczywa i srebrzyste od bladej poświe- 
tli miesiąca — chodzą zadumane nie 
tknięte niczyjem zuchwałem spojrzeniem.

Za szybami wystaw, lub w jm d u  irze 
wykwintnej kobiety rozsiewaj., dookoła 
przedziwny urok cichego zasmęcenia 
i jakiejś subtelnej, owianej mądrvm i nie­
uchwytnym uśmiechem rezygnacji.

Mają w sobie coś z powagi i spo­
koju, skrytego między płaczącemi brzo­
zami, grobowca, kędy w majową noc 
tylko słowik śpiewa w niezmąconej ciszy.

Osnute wiecżystcm milczeniem kwit­
ną swoją smętną, 'a niedostępną pię­
knością dalekie tajemnicze, p rzecudne..

Ew.

Polskie Tow .Przyrodników Im. 
Kopernika- Posiedzenie naukowe od­
będzie się dniia 20 ibm. o godtz-, 18 w 
Instytucie Geologicznym Uniw. J. K. 
ul. Długosza 8 , z  porządkiem 1 dzien­
nym : W ykład  p. L udw ika Monnć 
Pt. , ,0  hdfet ooliromozanacli u  zwie­
rząt obojnaczych.

—Polskie Towarzystwo Polite­
chniczne zawiadamia siwoich człon­
ków, że we środę dnia 21 piaździieir- 
nflka br. na zebraniu tyigodniuwem 
w ygłosi odczyt inż. Aleksander Pa­
włowski z 'W arszawy poć tytułem 
„Kongres Kolejowy w Londynie", 
początek o godż. 18.30.

— 7973 postrachem mieszkańców
Lwowa. O i pew nego czasu daje się 
zauważyć, że w  większości w ypad­
ków  przejechania autem  widnieje 
dorożka automobilowa 7973. Nie da­
lej jak wcizoraj około godż. 17 30 na 
ul. Podwale, najechało aluto 7973 cez 
najmniejszego powodu na wóz P o­
gotowia ratunkowego, k tó ry  zdążał 
w łaśnie na ratunek choremu. Skutki 
zderzenia były fatalne. Konie zosta­
ły dotkliwie pokaleczone a wóz p-a- 
w e że rgruchotany. Auto w  spoko­
ju odjechało a chory czekał na na­
praw ę wozu ratunkowego-

  -

Na tropie fałszerzy dokumentów.
Lwów, 20 października.

Onegdaj zgłosił się na policji Ma- 
rjan Jarosz, praktykant leśny, -zam. 
przy ul. Kuszewicza z doniesieniem, 
że niejaki Zygmunt Jakób Glanz, 
zam. pnziy ul. Jakób a Hermana po­
siada podrobiony indeks akademicki 
i św iadectw o dojrzałości, przy tem  
zitŁnaczył, że 4dólf Berger, zam. 
p rzy  ul. Zamarstymowskiei propono­
w ał mu sprzedaż świadectwa doj­
rzałości i paszportu do Czech natu­
ralnie fałszywego za kwotę 150 do­
larów. W drożono dochodżenffa.

Tym czasem  zjawił się w  policji 
Alfred Dworski, który również 
stwierdzflł, ż'e Adolf B erger oraz 
Glanz mówili mu, iż m ając kontakt 
z fałszerzami dokumentów mogą mi 
wyrobić za 150 dolarów paszport za 
granicę oraz św iadectwo dojrzało­
ści- Adolfa B ergera i Jakóba Glanza 
wypierających się na razie winy, 
przymknięto w aresztach Policyj­
nych. Śledztwo trw a w  dalszym cią­
gu Pohoja fest już podobno mai tro­
pie właściwych fałszerzy.

Z targu.
Lwów, 20 października. 

Ceny nabiału: 1 kg. m asła 5 — 6 
\zł„ 1 kg. sera  1 — 1.40 zł., 1 litr mle­
ka 45 gr 

Jaja po 15 i 16 gr.
Jarzyny: 1 kg. kartofli 8  — 12 gr., 

buraków 15 gr.. machwi 25 gr., ce­
buli 35 — 40 gr., głów ka kapusty 8 
— 15 gr., 1 kg. selerów  65 gr.

Owoce: 1 kg. jabłek 20 — 60 gr., 
gruszek 40 gr. — 1 zł., winogron 2.40

 o j —
— Dochodzenie przeciw MerRsa- 

merowej umorzono. Na piątkowej 
rozpraw ie w procesie S teigera are­
sztowano, na wniosek plrok. Hrynie­
wieckiego. świadka Klarę Meriksias- 
roerową, za fałszyw e zeznania zło­
żone przed sądem. Sprawię oddano 
sędziemy śledczemu Kosikowskte- 
mu, k tó ry  aresztow aną jeszcze tego 
sam ego ni'a przesłuchał. 'Na wniosek 
adw. dra Kibitka, który  podjął się 
obrony M erksam erow el, prokuratu­
ra dochodzenia przeciw niej o krzy­
w oprzysięstw o umorzyła i zarządzi­
ła wypuszczenie jej na wolność.

Dr. Kibiiz m otyw ow ał swój wnio­
sek  tem , że zawieszenie aresztu 
śledczego w  tym  w ypadku ni ma u- 
zagadnienia w ustawie, zachodzi bo­
wiem braję momentu świadomości 
fałszyw ych zeznań.

Podziękowanie 
wycieczki nauczycielskiej.
Otrzymujemy następujące pismo:
Uczestniczki i uczestnicy wy­

cieczki Państwowego Instytutu Nau­
czycielskiego w Warszawie niniejszem  
składają gorące podziękowanie tym  
wszystkim, którzy otoczyli wycieczkę 
podczas je j  pobytu we Lwowie se r­
deczny opiekę. W ładzom Szkolnym 
na czele z p. Kuratorem St Sobiń - 
skin. i p. Inspektorem S. Dancewi­
czem przewodniczącym Komitetu 
przyjęcia wycieczki: Magnificencji 
p. Rektorowi Kaz. Twardowskiemu; 
Prezydjum st. m. Lwowa: Stowa­
rzyszeniu Chrześcijańsko-Narodowe- 
go Nauczycielstwa Szkół Pow szech­
nych, oraz Związkowi Polskiego  
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych  
we Lwowie; Zakładowi im. O sso­
lińskich w osob ie: p. Dyrektora K. 
Tyszkowskiego; Dyrekcjom Semina- 
rjów Nauczycielskich i Szkół po­
wszechnych, które w swych muracb 
gościły w ycieczkę: p. Prof. Lempio- 
kiemu, p. Dyrektorowi K. Nittmanowi, 
p. Dyrektorce A. Aleksandrowićzów-- 
nie i głównym przewodnikom: p. 
Inspektorowi A. Wańczurze, d  pi of. 
K. Żurawskiemu i p Tad. dowpgródi 
mu, oraz szeregowi osób, których 
dla szczupłości miejsca me możemy 
wymienić, lecz z któremi zetknięcie 
się pozostanie dla uczestników w y­
cieczki miłem i drogiem wspom nie­
niem, uczestnicy wycieczki przesy­
łają jednocześnie na ręce p„ Kura­
tora Sobińskiego skromny dar 
w kwocie 250 złotych na rzecz bu­
dowy domu w ycieczkow ego we 
Lwowie.

Gdy kobieta jest ministrem...
T ekę mmisterjium oświecenia w 

Danji piństuje kobieta dr. Nina Bang. 
R ozesłała ona niedawn-o ze swoltn 
podpisem ankietę do nauczycieli, w  
której m iędzy in- figuruje pyitanle: 
czy ;pan jest 'żonaty, czy kawaler?

Jeden <z nauczy ciel' głuchej pro­
wincji Jutlandjii1 odpisał sumiennie 
tak :

, Ghlociaż narazie jestem  kaw ale­
rem, ale proszę ma mnie nie liczyć, 
ho jestem  r raw ie zaręczony z córką 
karczm arza1’. Kopertę zaadresow ał: 
Pannie Ninie Bang — naszem u mi­
nistrowi.

Co się sta ło w mieście ?
—  Rozstrój wskutek przepicia 

się. Do szpitala oddano wczoraj Zo­
fie TataPatę, kitóra ildąc ul. Gródecką, 
zachorowała nagle i upadła na bruk
bez przytomności. Lekarz w ezw ane­
go pogotowia stw ierdził u niej. roz­
strój nerw owy w skutek nadmierne ­
go przepicia się alkoholem.

— Awanturujące się ..towarzy­
stwo". W czora1 poć tow arzystw em  
„Zorja” przy ul. Ormiańskiej 1. 25, 
gdzie odbyw ała się tow arzyska za­
bawa iz tańcami, kilka podchmielo­
nych mężczyzn poczęło bić przecno- 
dniów, ziaś szeregow ca 19 ip. p. W ła­
dysław a Kasarabę pobili do krwi. 
Zaalaim ow ana policja przybyła na 
miejsce autem. A resztow ano S. Łu­
kasika, robotnika, T. Ostrowskiego, 
ślusarza. Inniil zbiegli W ymienieni od. 
powiadać będą za wywołanie zbie­
gowiska i ciężkie uszkodzenie ciała.

— Ucieczka więźnia z Brygidek, 
Onegdaj zbiegł z więizienia karnego 
przy ul. Kaźmierzowskiej Ilko Kmy- 
ta. skazany na 8 miesięcy więzienia 
za kradzież miał opuścić więzienie 
26 listopada b. r., jednakże podejrza­
ny  o uaział w pewnym rabunku w 
pow.. Żółkiewskim miał być po od ­
siedzeniu kairy odstawiony do dy­
spozycji sędziego śledczego w  akr 
■sądzie kair. przy ul. Batorego.

— Kradzież 300 dolarów. Bernard 
Margules, zam. przy  ul. P iastów  8 
położyw szy się po obiedzie spać. 
zdjął surdut' i przew iesił go przez 
krzesło, stojące przy łóżku. Tym ­
czasem  jakaś tajemnicza ręka w y­
jęła z  kieszeni tego surduta 300 
dolarów. M argules przerażony tak 
Poważną stratą, prześw iadczony o 
tem, że duchów nie ma, zaw iadom ił 
o tem policję. Zagadka jednak nie 
-została rozwiązana.

Z kraju.
X Ustawa o ochronie lokatorów

zmienioną będzie na Górnym Śląlzku 
w tym  kierunku, że wyjęte bęoą 
z Pod ochrony w szystkie lokale 
przemysłowe i handlowe i w szyst­
kie lokale, w  któiiych znajdują się 
instytucje kredytowe i współdziel- 
nie. Stawki czynszowe mieszkań 
nic zostaną podwyższone.

X Samobójstwo przemysłowca w 
Wilnie. Onegdaj popełnił w  W ilnie 
sam obójstwo M ieczysław  Pac-Po- 
marnicki prezes chirześc- Związku 
kupców, dyrektor najwięk Aeao do­
mu handlowego w Wilnie i właści­
ciel naiwiększej fabryki czekolady, 
P rzyczyną sam obójstwa było  prze­
silenie gospodarcze i niemożność u- 
zyskania kredytu.

X Poświęcenie Sanatorium nau­
czycielskiego w Zakopanem odbę­
dzie się 3 listopada.

Najwytworniejsze potrawy mą-
c z n e  udaja s ię  n a j le p ie j  przy  użyciu 
KUEEROLb 277

Hum or.
POLITYKA.

— Zdaje miii się, że polityka rne^ 
nuecika w  ostatnich czasach jakoś 
się w ykrzyw iła?

— Ni,e można ,s,ię temu dz.wić.
— Dlaczego?
— Bc to  są przecież -zwykłe obja^ 

w y choróby angielskiej.
KONSULTACJA BERLIŃSKA.

—  Ogromnie iestem  ciekaw y, eh 
też poradzili lekarze berlińscy C zr 
c/e-rinow'?

— Prawdopouobnie poradzili, że" 
by drugi raz nie przejeżdżał prze?- 
W arszaw ę, bo to szkodzi na zdro-' 
win... Niemcom.
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Kurjer ekonomiczny.
Program gospodarczy Polski.

Lwów, 20 października-
Na posiedzeniu Rady hamidiowo- 

brzem ysłowej, która odbyła się w 
dniu 5 hm. p. minister prtzemyslu i 
handlu inż. Klamer w ygłosił ob­
szerniejsze expose o sj tuącji gospo­
darczej kraju, przy arem pierwszy 
część swego przemówienia pośwrę^ 
dii omówieniu programu go? poaar- 
czego. Piraedewszyistlcńim p, mini­
ster w  prze-mówieniilu: swem stara 
się zbić zarzuty, staw iane pod ad­
resem  ministra skarbu i ministra 
Przemysłu i handlu, jakoby Rząd 
nie miał programu.

Zdaniem p. ministra zarzu ty  te 
Pochodzą stąd, że społeczeństwo 
inie odróżniła pojęćia „programu go­
spodarczego “ od pojęcia „polityki 
gospodarczej4' i z  tej przyczyny do- 
•Raiźruje sic braku program u gospo­
darczego u Rządu.

Załatw iw szy się w . tlen sposób z 
zarzutam i, sktórowanemii! pod adre­
sem Rżądu, Skreślił p. mńnifster w y ­
tyczne program u gospodarczego 
Polski w  nastę:|ują|qy sposób:

„Jako organizm od wieków skry­
stalizowany, Polska od pierw szych 
chwil swego' politycznego w skrze­
szenia samorzutnie wytknęła drogi 
dla sw ego gospodarni w a tir rodo­
wego — w  dążeniu do dostosow a­
nia aparatów  gospodarczych pol­
skich z trzech zaborów  do jednoli­
tego interesu wskrzeszonego P ań­
stw a i do ujęcia we w łasne1, mocne 
ręce m asy gospodarstw , zajętych 
dila względów politycznych dotych­
czas przez, obce, wrogie idei pań­
stw owości1 polskiej, azymniifci. — A 
wiec opanowania gosp „darstwa na­
rodowego i zapewnienie mu poro­
dowego rozwoju przez własne 
czynniki, a to drogą umocnienia sa­
modzielnego bytu pańsifwowego — 
oto wytyczne dla ce'ów naszej pój- 
sjkiej działalności g o s p o d a ^  ^ze:, oto

.  xo
Piodukcja pól naftowych w Ma-

łopolsce zmniejszyła isię znacznie od 
r. 1913. N ajw ydatniejsze były  lata 
od 1907 do 1913. W ów czas produk­
cja przeciętna wynosiła około pół­
tora miljor.a ton. Rok 1914 dał 655 
4ys. ton, następnie produkcja w 2 
Jatach spadla, a w  r. 1923 ©siląignęła 
"37 ft-s. ton  a wr. 1924 770 tys. ton. 
Na spadek produkcji po wojnie w pły­
nęło ^palenie wielu szwbów w  Za- 
fełę'!(iu łBouyijawskjsm! pr|zeż Rio- 
■Lian, cofających się z Małopolski.

GIEŁDA LWOWSKA.
Paptegy dywidendowe były 

■Wczoraj (19 b. m.) poszukiw|aime po 
fenach  w yższych i p rzy  niedosta­
teczne m zaofiarowaniu.

Aikicje Chodorowa osiągnęły kurs 
^35, Chybie 4.25, Gaziólliny 1.25- — 
beszta papierów  w ykazyw ała  kiur- 
^  również zw yżkow e. Zaintereso­
wanie znacznie zwiększone. Ilość 
łe c e ń  kupna duża. Poza giełdą in­
teresow ano się Jaworznom. k)(óre 
^taczjnde podrożało. — Akcje hanr 
tjtowe naaai w zaniedbaniu. —-

praca realna dla szeregu pokoleń, 
bo w łasne siły w ytw órcze i w ła ­
sne zasoby finansow e są  jedyincm 
trw ałem  źródłem  pokrycia w szyst­
kich potrzeb narodu44.

W  dalszym  ciągu zajmuje się o 
m inister kwestą saMOwystarczal- 
noiści i dochodzi do następującego 
wmiosKu: „Nie chodzi tu jedynie o 
własną wytwórczość, aby do niej 
naginać potrzeby, oirajz odwrotnie, 
aby wytwórczość dostosować do 
potrzeb. Cała organizacja życia 
narodu winna być zaspokojooa> jedy­
nie  na podstawki całokształtu w ła­
snych możliwości, którym  należy 
drogą w łaściw ej polityki zapewniać 
powiększenie erjefigiji potencjonalnej, 
Albowiem samowystarczalność pc - 
lega nie tylko na tem, żeby móc 
wytw arzać wszystko to, czego po­
trzebujemy, lecz również na tem, 
teiby umieć odmówić sobie tego, na 
co nas nie stać '4.

Po tem ogólniem scharak teryzo­
waniu program u gospodarczego 
Polisiki przeszedł p. m inister do 
bliższego jego omówienia w  sto­
sunku do produkcji1 i1odzii(mej.

Nie ulega wątpliwości1, że w  ten 
sposób przedstawiony] zarys pro 
gfaimyi gospodarczego polski nie 
może podlegać żadniój dyskusji, ja­
ko najzupełniej słuszny. Mimo to 
trudno nam się zgodzić z tpmiil w y­
wodami p. ministra, w  których. pod­
nosi on, że zarzut bezpnograitnowio- 
ścl gosipodarczej staw iany  Rządo­
wi jest niestosowny. W prawdzie p. 
m inister słusznie odróżnia różnicę 
pojęć „program  gospodarazy44 i 
„polityka gospodarcza44, ale skuro 
polityka gospodatcza przez szereg 
laitt idzie zygzakami, to chyba tru­
dno/ w  takich pociągu ięciach dopa„ 
trywaić się realizacji wytkniętego 
celu i programu.

KURJER SPORTOWY.

oy-

T,
bi,

iendencja zw yżkowa. Usposo-
onie ożywione-
Koitowane: Małopolski 0.36, 0.37. 

jnzem ysłow y 0.14, 0.15. Z. B, K 
^•°6, 0.07, 0.08, 0.09, 0.10. B row ary  

■70, 7.80. Chodorów  4.26i, 4.30. 
^ rybie 4.25. Cegielski 9. Cmdelow 
■28. Górka 10. Gaizołina 1.20, 1.25. 

kos 1.25. P arow ozy  0.30. Rak- 
■7' wd 1.10. S iersza g. 2 — 25. Tesp 
•h0, 3-65. Zieleniewski 10,10, 10.05.

OBROTY PRYWATNE.
W czoraj do południa, tak, jak i 

przedwczoraj, by ła znaczna zniżka 
na dolary, po południu zw yżka o 2 
do 3 punkty. O broty ożywione.

D olary am erykańskie 6.05 — 6.06- 
Dolary kanadyjskie 5.56 — 5.62. 
Korony czeskie 0.17 i pół — 0.17 i 
dwie trzecie. Leje 0.02 i pół — 0-02 
i dwie trzecie. Franki francuskie 
0.27 i pół — 0.27 i trzy  czw arte. 
Franki szw ajcarskie 1.14 — 1.15. 
Funty siztferl- 28.20 — 28.45.

Srebror kor. aust-r. 0.50 i pół -— 
0.51. 5 kor- austr. 2.55 — 2.60. Flo­
reny austr. 1-28 — 1.30. Ruble 1.13 
— 1.15. Kopiejki za ru,b°il 1-00 -— 
1.08.

GIEŁDA ZBOZOWA.
W  obrocie giełdowym większe 

transakcje w  ziemniakach przem y­
słow ych po cenach zniżkowych. 
Poza giełdą skromne obro ty  w  o- 
wsie i bobiku. W iększe zaintereso­
wanie dla pszenicy. Żyto w  za­
niedbaniu. 1 endenoja uirzymamia. 
Pos/ziukiwane strączkow e. Usposo­
bienie spokojne.

Ps:że|nioa hiała 20-50 — 21.50 zł 
Pszenica czerw ona 23.00 — 24.00 
zł. Żyto małopolskie 15.00 — 15.50 
zł. Jęczmień małopolski brow arnia­
ny 17.00 — 18.00 zł. Owliles m ało­
polski 16-50 — 17,50 Zł Ziemniaki 
przem ysłow e 3.80 — 4.20 zł. Ceny 
z wyjątkiem  ziemniaków, które są 
transakcyjne, szacunkowe.

CZARNi-HASMONEA 2:0 (1:0).
Naftw azniejsze spotkanie w  roz­

gryw kach o pubąr L. Z, O. P. N.
decydujące o  kolejności’ i figur a ej i 
trzech  Pierwszych klubów  we 
Lwowie, odbyło się w  niesam owi- 
ityich warunkach. Szczególnie g ra­
czy Hasnuonei zaw iodły nerw y, a 
nie przyoała się na nic gra bru­
talną.

Już w  11 min. Witko,wsiki wyko- 
nywując z  30 mtr. rzut wolny, zdo­
byw a pierwszą Dramnę dla Czar­
nych. Przed końcem połowy, zde- 
Tżeniie Cnmielowskiego z Redtereiu 
kończy się kontuzja Redilera i zem 
stą SZiieidra, za cio zarów no Sznei- 
der, jak i Chlmie«owski> opuiszczlają 
boisko.

W  drugiej połowie gry  w raca 
Redi e.r W 18 min. Sawka strzela 
drugą bramkę dla Czarnych, potrą­
cony, kaleczy się w  siielci i schodź? 
z  boiska1.

Potem  schodzi Steuerman i Ha­
rasymowicz — po chwili wracają. 
W  pew nym  momencie (25 min.) 
kiedy na boisku zostało 7 graczy 
Hasmomei, sędzia lgnarowicz, cd- 
gwizduje zawody.

Do najrzykrzejszych momentów 
należał „napad44 gromadny drugie­
go partem na drużynę Czarnych 
Po pierw szej połowie — klóry  się, 
n(a szczęście, skończył bez -ozhw u 
Krwi Rogów 4:2 dlla fiasii onei.

POGOŃ-SFARTA 9:2 (5:1).
W ynik meczu Pogoni ze Spartą 

jlelst rekordowy w  tegorocznych 
rozgryw kach o puhar. Gra toczy się 
zacięta, ostra. Pogoń gra szybko, 
przyziemnie, ładnie i krótko kom- 
hinując. Bramki dla Pogoni /dobyli 
Pehtel 3, W acław Kuchar 3, Batch 
i Szabakiewicz po jednej, a jedna 
była dla odmiany własna, Dm ytro- 
wa. Dla Slplarty obie bram k zdobył 
Marski.

PrLO N jA -LtC H lA  ?:1 (2:0).
Z aw ody Polongi z Lechją cdby- 

fy się w  Przem yślu na nowym sta­
dionie wojskowym, którego boi? ko 
przedstaw iało w cale udatuie ró­
wne, miejscami tylko płytsze Mj® 
głębsze bagno. W ynik meczu przeid- 
staw ia w łaściw ie układ sił obu dru­
żyn. Polonja zasłużyła sob!e  na 
zwycięstwo. Obie bramai dla niej 
zdobył Kwiatkowski, dla Lecbji 
zaś Wieczysty, Sędziował por, Za- 
wiitkowski.

MECZ SZETiMIEPCZY \USTRJA- 
FRANCJA.

M iędzynarodowy mecz szerm ier­
czy Austr ja-Francjia odbędzie się 
6 listopada w  sali szerm iercze! W a- 
gram. D;o zaw odów  każde z  państw  
w y sy ła  najlepszych szerm ie^y. 
Mecz z Austrję leży na  sercu Fran­
cuzom tembardiziej, że go w  roku 
zeszłym różnicą, jednego punktu 
przegrali w  Wiedniu.
JAK SIĘ ZABEZPIECZAJĄ ZA­

WODOWCY?
Z rany  m iędzynarodowy piłkarz, i 

ziawodowy m istrz św iata w  tenni- 
sie, Karol Kozeiuch, uzależnił swój 
udział w niedzielnym meczu WAC-u 
przeciw  Fiorisdorfow: o mis.trzio- 
stwio od zarseLurowanii go w  ra- 
ziie ewmntualiiego wypadku na su­
mę 10.U00 dolarów airer.

PIŁKA NOŻNA W DWU CYFRACH 
Poznań: W arszawa-—Poznań 1:0. 

Bramkę dla W arszaw y zdobył k ra ­
kowianin, Lanko- 

Kraków: 'llictoria Ziżkov — Cra- 
ooyia 3:1 w  sobotę. Niedziela: Ora- 
covia — Victoria Żiżkov 5:1 (3:1) 
W isła —- ZierzynieCki K. S 2:0 (2:0) 

Łódź: ŁKS. — XTSG. 3:0 (2:0). 
Turyści — Unino 6:2 (4:1).

Warszawa: Polonia —  Maikkabi 
(Kraków) 6.0 (2:0). Polonia — Maik- 
kabi (Tel-Awiw) 4:2 (3:1. Makkabi 
„Kraków) — Maikkabi (W arszaw a) 
5:4. Mrikkabi — (Tel-Awiw) — M ak 
kabi (Waiiszawa) 3:2.

Katowice: Polski Śląsk — Nie­
miecki Śląsk 3:1 (2:0).

Kurjer Radjowy
PROGRAM RAPJOKONCFPTÓW

n o  d z i ś ,
Berlin (505). Godz. 20.30. P ro ­

boszcz z  Kirchfeldu”, sztuka ludowa 
Anzengrubera-

Frankfurt (470). Godz. 20.30. Ro­
bert Schumann, Z jago pism i pieśni.

Królewiec (463). Godz. 20.15. P ła ­
tnerz, opera komiczna Lorfzinga.

Lipsk (452). Godz, 20.00. Moderni­
styczna m uzyka komnatowa-

Zurich (515). Godz. 20.15. Koncert 
z udiziałem R oberta Faesi.

P aryż  (1750). Godz. 21-30. Hiszpan 
ska muzyka.

Tuluza (310). Godz. 20.00. K oncert
Rzym (425). Godz. 20.30. L ekka 

muzyka.
Ultradyna, superheteiodyna, osta­

tni w yraz techniki radiow ej, łatwe 
do zbudowania przy zaknpnit części 
składow ych w firmie Kinofot, Lwów 
3 Maja 11 a.

 oo------

M I E J S K I  T E A T R  W I E L K I
Początek przedstawień o godz. 7 ‘3 0 .

W łorek 20 października 1925 r,

Codziennie o 5-teJ...
Farsa w trcechaktach Maurycego Henne- 
quin’a i Piotra Veber’r — przekład  d ra  

Józefa Brodzkiego.
O 80B Y :

Leon Prećardan, dyr. banku K O kornicri 
Savinien la Charabole Z. Rzęck.
Ce1. Maraval, buch. w banku G. Rasińsk* 
Moudredon W. Zabirlskł
Amadeusz, bufetowy E. Fertner
Bergeet, komisarz poi M. Bielecki
Gilbert, ajent L. Neuman
] ranc.szek służący B. Hebenstrel*
Wiktor Z. Re ski
Gmette, właścicielka baru Z. Łozińska 
Walentyna żona Precardan’a S. Michnowska 
Angeliica przyjąć. Gir.etty H. Skrzyo* )wsk « 
Juija, siużąca L"dm ,ła Ja rsk a
kz»cz dzieje się współcześnie w ^a-yżu 
Akt. I: w barz<: „G inette-, akt 2 i 3 w 

mieszkaniu Precarćan’a.
Reżyser: Kazimierz Okornicki.

- 00-

TEATR NOWOŚCI.
Początek o godz. 7 '30 .

Wtorek 20 października 1925.

Jej Wysokość Tancerka
ooeretka w 3 antach Muzyna W altera 
Goetza.Tłumaczenie W incent. Rapackiego .

O SO B - S '
Księżna Tylberg — Crabow ska 
Baronów na Heima — Rapacka 
Baran Stein — Tatrzański
Eolko Welhofen —» Sowiński 
jan Majbu-g — Ostrowski
Reusii.ig I — Hebenstreit
Tendler [> oficerowie * *
Simmer | * *
Anna, pokojówka — Sk.ingerówni 
Baumann, kamerd. barona Szymański 
Franciszek, służ Majburga Kopczyński 
Cimboletto, cygan hiszp. Szosland 
Elwira 1 — *

=
Sylwia ) —
Dworzanie, damy dworu, cyganki i cyg* 

nie, myśliwi, służba. 
Kapelmistrz: T. Seredyński.
Reżyser: Filip Kuligowski.

* *** *



10 „KURJER LWOW SKI" środa, 21 października 1925.

Ulepszenie komunikacji kolejowej w Polsce
Warszawa, w  październiku.

Delegaci polskich kolei żelaznych 
w yjechali 15 bm. do Hagi na mię­
dzynarodow ą konferencje o ro zk ła ­
dach iazdly i przydfeiale wagonów. 
N ajw ażniejsze wrśoski odnoszą sic 
ac stworzenia połączenia bezposred 
nieSo Pomorza i Wielkopolski z Pra­
gą, Wiedniem, Budapesztem i Bel­
gradem przez W'roctaiw, połączenie 
Lwowa z Budapesztem i Belgradem 
przez Ławoczne, do zinaczruelgio dkiró 
cenią czasu jazdy miedzy' Gdańskiem 
i Bukaresztem przez W arszaw ę i

między Berlinem a B ukaresztem  
przez Kraków-Lwów, do przyśpie­
szenia pociągu P aryż—W arszaw a 
itd. Rozważane będzie również po­
łączenie Warszawy z Moskwą i Da­
lekim Wschodem a  nawiązaniem te­
go pociągu w W arszaw ie z pocią­
giem paryskim  (Londyn, Calais, P a­
ryż, Bruksela), co łączyłoby najdal­
szy zachód1 z najdalszym wschodem  
przez Polskę.

Ze strony piolisMej bierze udział z 
ramienia min. kolei w icedyrektor 
Moskwa.

-xo x-

Akcja pizeciwgruźlicza w Warszawie.
Lwów, 20 października.

W  W arszaw ie o tw artą  została 
onegdaj centralna przychodnia prze­
ciwgruźlicza. Przychodnia ta posia­
da szereg znakomicie urządzonych 
apartam entów  lekarskich, labora 
torjum, gabinet >z lampą kwarcowa, 
aparat Roentgenawstei itd. W  po­
czekalni mieści się stała wystawa  
przeciwgruźlicza.

Nowa przychodnia jest już siódmą 
tego  rodzaju lecznicą, o tw artą p rzez 
;|*n.tejs/ze tow arzystw o przediw- 
gruźlicze, w najbliższym czasie po­
w stać mają 3 nowe przychodnie w 
W arszawie, tak, że razem będzie 
icli w stolicy dziesięć.

W e Lwowie n ieste ty  nie zostaia 
dotychczas zrealizowaną poruszana 
już niejednokrotnie spraw a utw o­
rzen ia  przychodni przeciw gruźli­
czych- k tó rych  założenie z pow odu 
Sfzerzenia się gruźlicy jest sprawą 
konieczną.

O ile w iem y spraw ą ta zajął się

zarząd miejskiej Kasy chorych —
spraw a ta na razie jednak ugrzęzła. 
P ro iek t dotychczas nie został w y ­
konany.

Na. razie utw orzyć zam ierzała m. 
Kasa cłforych jedną tylko przycho­
dnie, na czele której stanąć miał zna­
ny specjalista dr M arcin Seizer, 
k tóry  przez 15 lat prowadził wspól­
nie ze zmatrłym prof. dr. Wiczkow- 
skim i dr. W ęgrzynowskim sanato- 
njum dla gruźliczych w  Hotosku pod 
Lwowem.

W ątpić nie należy, że lwowska 
Kasa chorych, k tó ra w ostatnich 
czasach bardzo intenzywnie zajm o­
w ała się sprawa uiepsaeń istnieją­
cych zakładów i utw orzenia no­
wych — przystąpi także do założe­
nia przychodni przeciwgruźlicze!, a 
za stołeczną Kasą chorych pójdą 
niezawodnie i inne. Spraw a jes t pie­
kącą — należy zabrać się energicz­
nie do zwalczania niebezpiecznego 
wroga jakim jest gruźlica.

Konkurs międzynarodowy im. W. Messengera.
Paryż, w październiku. 

Inżynier W illard Reed Messen­
ger z New -Jorku zw rócił się dc 
M iędzynarodowego Związku Bu­
downictwa i Robót Publicznych o 
ogłoszenie, w porozumieniu m  
Związkiem Pud owianym Franicu- 
sk m , konkursu, mającego na \Vzglę- 
dźie popieranie i Lłat vięnie budo­
w y domów mieszkalnych dla klas 
klas średnich i pracowników umy­
słowych.

Pan  M essenger przeznaczył 3 na­
grody za najlepisize rozwiąizianie za­
gadnienia: I-sza 500, Il-^ga 300,
Ill-cia1 200 dolarów- 

Uczestnicy konkursu wiiinmi zło­
żyć memoriał, przepisany na m a­
szynie w dwóch językach: franci® 
s/kim lub angielskim, o objętości 4 
do 5 tysięcy słów.

M emoriał winien być podzielony 
na ciztery rozdziały: Środki admi­
nistracyjne lun prawodawcze, za­
lecane w celu u łatw ienia buduwy 
domów mieszkalnych dla inteligen­
cji. i klas średnich. W yszczególnie­
nie środków finansowych (poiży- 
cizlki, koszt nieruchomości, docho­
dowość). Nowe spośoby i środki, 
pozwalające na obniżenie kosztów  
budowy. Wnioski.

Meimorjały 1 w raz  ze szkicami 
winny być kier owiane do Zarządu 
Międzynarodowego! Związku Btf- 
d< wnictwa i R. P. w  Paryżu. (De 
legue G eneral de lai F. I. du B. ef 
des T. B. 17 Aveuue Carnot Paris) 
do dnia 15 stycznia 1926 roku w  łi 
ście poleconym.

Wyniki, konkursu bed? opublik1 
wane w  końcu lutego 1926 r.

-x  o \

Scena i ekran.
Obrona własności literackiej.

W W arszawie odbyło się zebranie 
związku autorów dramatycznych 
w sprawie ochrony praw autorskich 
przed wyzyskiem niesumiennych 
dyrektorów teatrów, zw łaszca pro­
wincjonalnych, którzy wystawiają 
sztuki polskich autorów, nie pyta­
jąc i cho pozwolenie i niepłacąc tan- 
tjem. N a zebraniu obecni byli dyi 
Szyfman i naczelnik wydziału praso­
wego Min. spraw wewnętrznych 
p. Wańkowicz, który przedstawił 
projekt, mający zapobtedz naduży­
ciom.

Jack Coogani, fenomenalny 10- 
łetinii artysta , porzucił film i wstępu

do teatru. W króce ma wyy.ąpić w  
Nnwym Jorku jako Hamlet.

Przedstawienia teatralne dla ro­
botników zorganizow ał tea tr itn. 
Bogusławskiego w W arszaw ie. 
Odbywają się one co n/iedzielę w 
różnych punktach m iasta w salach 
zw iązkow ych. Dla dzieci i m łodzie­
ży urządza wspomniany tle,afr przed 
staw ienia w swym  gmachu i w 
szkołach.

Przerwany film „Napoleon". Abel 
Garncu pow ziął myśl stKyorzenl? 
filmu ,Naooleon", złożonego z 8 
epok. W skutek krachu1 w ytwórni 
zdołano w ykonać tylko pierwszą 
część-

O D C IS K I
Z G R U B I A Ł Ą

B S O D A W  l . . '  

POWROTNIE

K L A W S O L

Bank Gospodarstwa Krajowego
CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5r
zała tw ia  wszelkie operacja bankowa, przyjm ują gotówkę 
ni : a) rachunki bieżąca oprocentowane podług u- 
mow , b) asygnaty kasowa płatne okazicielowi, opro­
centowane od 9 do 12 proc w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią­

żeczki szczędnościowe — na 9 procent rocznie. 
Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatą procentu 

gwarantuje Skarb Panstws 2184
ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Ciesz lie, 
Drohobyczu, Katowicach Kołomyi Krakowie, Lubli­
nie Lwowie, Ł o d z i ,  Oświęcimiu, Poznaniu, Pi emy- 
ślu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie,W adowicach, 
Wilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku.

Różne

PANOWIE nie wyrzucajcie 
starych kapeluszy, lecz 

dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze farony do Pierw­
szej Kraj. Fabryki Kapeluszy 
RUDOLFA N E*J W E L  TA, 
Balonowa 3 'składnice' plac 
Marjacki 8, Kazimierzowska 
25, Krakowska 25, G róde­
cka 7? 379

TANIO orzepisu,ę na m a­
szynie. Zgłoszenia do 

admlń. .Kurjera Lwow.“ ro d  
„Szybkość". *148

CUTRA wszelkiego roazaju 
* przerabia na m idne fa­
sony, przyjmuje do chemi­
cznego farbowania oraz uży­
wane w komis. Do zbioro­
wych zamówień wyjeżdża 
osobiście na prowincję jak 
w latach przedwojennych z 
kolekcją najmodniejszych fu 
ter udzielając kredytu P T. 
Klientom Ceny umiarkowa • 
ne, wykończenie powierzo­
nych .ni zamówień sumienne 
i punktualne. Władysław 
Solik, Lwów ul. Kurkowa 
5111. (vls a vis kościoła ÓP 
Karmelitów). 2310

N o w o śc i!
z pierwszorzędnych fabryk kraiowych i zagranicz­
nych na palta>  p ła szo *  5 x 
g l B n y  w olbrzymim wyborze oraz watalinę 

i podszewki — poleca
90 lat istniejący skład sukna
JAN WALLACH i SYN

4 33  a Lwów, Rynek 33

1g.I©
©

1

|pT® X ®

PIERWSZORZĘDNY SALGN KRAWIECKI

WILHELMA SCHWARZA
W Y K O N U J E  W S Z E L K A  G A R D E R O B Ę  
DLA NA J WY B RE D N I EJ S ZY C H  P A N Ó W

Lwów, ul. Chorążczyzny 11. Tel. 19-80.

i_)OWiATOWV Zarząd dto- 
gowy w Sierpcu ogła­

sza niniejszym, żt ma wolne 
miejsce na posa lę drogomi- 
strza z płacą w/g X-ej grupy 
urzędn. państw P odania 
należycie udokumentowane 
z podaniem kwalifikacji, 
praktyki i curriculum yitae 
należy wnieść do Powiało 
toweeo Zarządu Drogowe­
go w Sierpcu. Posada do 
objęcia od 1. listo ̂  ida 1925 
roku -  Kierownik Pow. 
Zarz. Drogowego (—) Inż. 
Ryczak. 442

URZĘDNICZKA  obznajomiona 
"  wszechstronnie z m anipa- 
lacją biurową, pisząca biegle 
na maszynie poszukują posady. 
Zgłoszenia do admin. „Kurjera  
Lwow." pod .Z o fji 13".

NI E M K A  młoda, lubiąca 
dzieci poszkuje zajęcia 

popołudniowego. Zgłoszenia 
pisemne pod „Jotbe" do 
admin. „Kurjera Lwow *

p R Z Y |M iE  się panie lub 
* panienKi na mieszkanie- 
z wiktem lub bez Grun­
waldzka 9 II p. na prawo- 

437

W y m o w n y c h  p r z e d s t a w i ­
c ie l i  poszukane się do

zyskownego zajęcia staogo  
lub dodatkowego. Ofei.y v 
języku niemieckim składać 
pod „Veriassiich P. J. 2131“ 
do Rudolf Mosse, Prag, 
Ovocny trh 19 454

1 NTELIGENTNApanna (żyd.) 
* przyjmie posadę tylko za 
utrzymacie. Zgłoszenia do 
adm. „Kurjera _w.“ pod 
„W ychowawczyni". 429

PIECE GAZOWE używane 
kupuje Frankowski, lssa 

kowiczi 20. Zgłoszenia li­
stowne. 418

LAAŁŹFNSTWO bezdzće in 
' I  poszukuje posady doe 
zorców. Zgłoszenia do adm 
pod „Uczciwi". 421

ZDOLNY i inteligentny czło­
wiek z maturą, władający 

biegle językami niemieckim 
i francuskim, poszukuje od­
powiedniego zajęcia Zgło­
szenia do admin. „Kurjera 
Lw„“ pod „Inteligentny". 458

Kupno i sprzedaż.

Mieszkania.

Nauka i wyohowania.
A NG1ELSKIEGO udzielam 

•** łatwą i szybką mei;ouą 
niedrogo. Zgłoszenia do ad~ 
m ir. pod „Łatwa Metoda"- 

44 ł

Ą  KADEM1K, 
H nraw. DOS

Posady i praoe.
CŁUŻĄCA do wszystkiego 
^  potrzebna od 1-go listo­
pada. Zgłoszenia między 3 5, 
ul, św. Zofii 56, I. p drzwi 
na prawo 434

________   absolwent
oraw, poszukuje posady. 

Warunki skromne. Zgłoszenia 
nadsyłać do admin. „Kurjera 
Lw.‘ pod „Akademik" 459

STUDENT korepetytor po­
szukuje lekcji. Zgłoszenia 

do admin. „Kurjera Lw.“ pod 
A. A. 460

Z a p i s u j u e  s i q

do Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa.

Przed kroi.iką 
za każdy wyraz 6 gr. Kupno

.„i 19 <rr Nadesłane i nekrologia 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr
.  „ Z a  wiersz milimetrowy: ^ y ę z a m y  za JL ’ wg , r  3 z  j  ekonomiczny 4u gr. Drobne ogłoszenia za każoj- wy „ny o g ł o s z e ń  .  i w rubryce pracy™ gr Na kolSmnie tekstowej paski i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożę

I sprzedaż 8 gr. Matrymoma ne gr.---------------------------------------  ■ -  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  : T a d e u s z  S tro iń sk i.

Nakładem Nowej ^ z * X g $ j & d e J  we Lwowie, Choiąlczyzna 17, Tel. 29-19. pod aa, z. Z K.eibnsiew.cza


